
tir 174. Kraków, Niedziela 27 Czerwca 1909, F t k  x m

PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
luieiięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
n  odnassenle do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyl: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieukiem! kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwaitainit 12 kor. Zmiana 

auresu 4C hal.

Cena Lamera pojedynczego 10 hal. 
Ceaa muraw poniedziałkowego 4 h.

Ylrcbotzi codzlcunie o godz. 6-ej wU«;re« z wyfetfcleB niedziel i Mąt.
W dni poświęleozne wychodzi dwa razy dziennie,: c  godz. 8-ej r&nc i o godz. 6-ej wieczorem

Listy pieniężne,1 przekozy za prcnunit 
rate i inseraty nadsyłać można franco 
do AuminlSiracyi „Głosu Narodu'*.— 
Prenumeratę oprocz upoważnionych 
agencyi przyjmuje kaidy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie nie.nieckiem, Reklamacy* nle- 
ooieczęiowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. -  Rękopisów red dtcyc nic 

owraca.

I.dres Red.: U l. św. U rzyU  L 7 aarec 
tel. „Głos Naród u" Kraków. T el. Nr. 19

OGŁOSZENIA (lnseraty) przyjmuje Adminiatracya „Głosu Narodu*, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskie] L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy nasiępny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, oo wiersza 30 hal. zc piw w- 
szy raz, każdy n^tępny 12 hak Nadesłane po 60 hal. od wieisza za każdy Iraz. Nela dogi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 tor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłuszenia przyjmuje w e Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Huasenateu. & Vogler, M. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Mosse, H. r.iedł, w Berlinie P E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, w Pkiyżu de Kaczkowski ló  CiM

de Treylse, F. Jones .* Cle, A. Lorette.

Zdrada narodowa.
Kompromitacyę socyalistów śląskich, k tó­

rzy przez swoją partyjną ciasnotę utrudniają 
pracą oświatową wśród ludu śląskiego, usi­
łuje „Naprzód4* pokryć karczemneiui inwe­
ktywami i wymyślaniami, które tylko do­
wodzą, do jakiego stopnia słusznemi były 
uwagi i spostrzeżenia naszego korespondenta 
z Ostrawy. Teraz znowu uczepił się „Naprzód" 
omyłki, która się wkradła do drugiego arty­
kułu poświęconego tej sprawie, gdzie z winy 
rękopismu, słowa autora,, p. uodloskiego, 
pizypicane zostały »Dziennikowi Cieszyńskie­
mu*. Omyłka ta, k tóra powtarzamy tu, po­
wstała wyłącznie z winy rękopisom, nie zmie­
nia w nirzem faktycznego stanu rzeczy, i nie 
umniejsza winy socyalistów wobec narodo­
wego ruchu na Śląsku

Świadectwo „parryotyzmu wystawione 
im przez panów Kiedronia i Włodka, dowo­
dzi tylko wielkiej naiwności autorów, bo 
o złą wiarą podejrzywać ich nie chcemy. Oba­
wiamy się jednak, że i w tym wypadku dzia­
łał teror aocyalistyczny.

W  końcu jeszcze jedna uwaga Uwagi 
o dwuznacznem zachowaniu się socyalistów 
n a d e sła n o  n am  ce Śląska, od człowieka oil- 
d an egu  całą duszą sprawie narodowej i do­
brze zn ą ją ce g o  tamtejsze stosunki. Zamie­
szcza ją  je  spełniliśmy jedynie u&sz obywa­
telski i publicystyczny obowiązek.

Zarzuty z tbgo powodu przeciw ko nam 
podniesione, wynikają albo ze złej woli, albo 
z głębokiej iguorancyi. Nie sprowadzi to nas 
z drugi wytkniętej. Zastrzegamy się tylko raz 
na zawsze przeciwko udzielaniu nam nauk 
' wskazówek co do traktowania spraw ślą- 

ich, a wolno nam również wyrazić zdzi 
ienie, że pisma polskie, stojące na gruncie 

ultra-narodowym, pospieszyły tym razem tak 
skwapliwie z pomocą socyalistycznym agi­
tatorom i icn świadomym lub nieświadomym 
sprzymierzeńcom.

*

Autor pierwszego artykułu poświęconego 
zajściom w Gruszowie, przesyła nam dalsze 
uwagi w tej sprawie:
. Na artykuł pod powyższym tytułem, za­
mieszczony przed tygodniem w „Głosie Na­
rodu", odpowiedziała party a socyalno-demo- 
kratyczna w „Naprzodzie" z 21 b. m. usty 
panów Seidla, Włodka i Kiedronia. Jaka to 
odpowiedź? Ń i e u c h y l o n y w n i e j  z a r z u t  
z d r a d y  n a r o d o w e j ,  poprzekręcane fakta, 
napaść osobista na człowieka, przerastającego

zasługami swymi wszystkich tych trzeci) 
panów razem, a który w tej sprawie literal­
nie nie zawinił — gmatwanina pozbawiona 
sensu, brutalna i nieracyonalna— n ie  po l ­
ska .  O co tu idzie ?

O polską szkołę w Gruszowie nad Ostra- 
wicą i Odrą.

Przed rokiem przyrzekli niemieccy radni 
deyutacyi polskiej na posiedzeniu giuinnem, 
że przyjmą szkolę polską na etat gminy, o ilo 
ją  sobie Polacy założą. Pod koniec feryj zło­
żyli przyrzeczenie pisemne Macierzy śląskiej, 
k tóra z niebywałym pośpiechem w ciągu 
d w ó c h  t y g o d n i  4-klasową szkołę polską 
założyła. W konsekwencyi uchwalili Niemcy 
wybudowanie gmachu pod polską szkołę 
kosztem 120.0u0 kor. Skąd ta hojność? 
Mogli przecież poczęstować nas ruderami, 
jakie mąjądo dyspozycyi. Polacy giuszowscy 
to proietary usze bez praw wyborczych do 
gminy i na ich głosy wobec opozycyi czeskiej 
nie mogą Niemcy liczyć. Prasa czeska wy­
kombinowała sobie polityczną plotkę, jakoby 
Polacy gruszowscy zaprzedali się Niemcom. 
W „Naprzodzie44 z 21 b. m. umacnia Czechówr 
wfałszywein twierdzeniu „towarzysz44 dr. Seidl, 
sprowadzając uwą oszczerczą pot warz do 
mianownika wspólnego, w osobie p. Kotasa, 
kierownika polskiej szkoiy Macie?’zy w Gru­
szowie. Jakież to ohydne! A może liczyli 
bodaj na skromny wzgląd rudni gminni za­
razem urzędnicy fabryki sody, że ta  ich soda 
gruszowska nie spotka się z bojkotem na zie­
miach polskich ? A może się powodowali 
liczebnością Polaków, stanowiących okuło 
70 proc. mieszkańców ? I zarzą 1 główny lea­
derzy wiedziałby coś o ewentualnem wysłu­
giwaniu sią p. Kotasa, wiedzieliby coś o tern 
najbliżsi przyjaciele. Przeciwko odnośnym 
uchwałom rady gminnej w sprawie szkoły 
polskiej założyli Czesi protest.

Trzeba podziwiać wyrafinowany spryt, 
z jakim zabrali się „bracia41 do dzieła w celu 
udaremnienia polskiej szkoły. W dniach 
6 i 7 czerwca miała zjechać do Gruszowa 
z ramienia starustwa we Prydku komisya 
w sprawie czeskiej szkoły. Przychylnie wobec 
Polaków usposobiony pan starosta bawił 
chwilowo na urlopie. Zastępujący go urzę­
dnik odłożył komisyę polską na drugi plan 
a zawiadomienia odnośne zamiast na ręce 
gminy, rozesłał do kierowników szybów wę­
glowych. Czescy inżynierzy i dozorcy kopal­
niani puścili w ruch cały aparat agitacyjny, 
prośba i groźba zaczęły już wywierać swój 
skutek i „bracia44 mieli szanse po temu, aby 
frekwencyę w szkole polskiej obniżyć co 
najmniej ao połowy a tern samem udowo­
dnić w proteście do władz śląskich bezcelo­
wość szkoły polskiej i rozrzutność gruszo- 
wskiej rady gminnej. Ktoś ze zaufanych opo­
wiedział kierownikowi szkoły p. Kotasowi 
jak  się to w obozie przeciwnym pracuje 
i oddał mu do dyspozycyi corpus delicti. Na 
skutek tego zainterweniował p. Kolas w gmi­
nie, którą zignorowano. Urażony burmistrz 
wniósł w obronie autonomii protest telegra­
ficznie i pisemnie do Opawy, zapytując się 
tamże, od jak  dawna szyby kopalniane stały 
się ekspozyturą frydeokl„go starostwa. Po­
mogło to o tyle, że komisyę czeską odłożono 
na 26 b. m. przez co Polacy zyskali na czasie 
i moga poufnie przeprowadzić spis dzieci 
szkolnych po koloniach i prywatnych po- 
mieszkauiach.

Postępowanie władz krajowych napełniało 
naszych wielką obawą tak, że postanowiono 
zwołać wiec polski pod gołem niebem na 
dzień 13 b. m. tu w Gruszowie. Dowiedziawszy 
się o tewi bracia Słowiąnie, nie mieli nic pil­
niejszego jak  również zwołać wiec czeski.. 
Ich prasa szowinistycLJni insynuowała socya- 
listom polskim ¥ ysługiyanio się ślepe Niem­
com gruszowskim, przy^żem przekręcała fakt, 
jakoby Czesi pierwsi powzięli uchwałę w spra­
wie wiecu a wiec polski jest li tylko kontr­
demonstracją. Ich wpływy dotariy do cze­
skiego o d o z u  socyalist/cznogo i partyjne cze­
skie pisma jęły uderzać w tę samą szowini­
styczną nutę.

»Towarzysze polscy i wielcy politycy kre 
sowi nie postawili sobie pytania, d l a c z e g o  
to Czes i  b i j ą  j a k  w bęben,  w N i e m  
c ó w  i P o l a k ó w  g r u s z o w s k i e h ,  a t y l ­
k o  w ł a u z e  k r a j o w e  t r a k t u j ą  z ż y c z -  
l i w ą  k u r t o a z y ą ?

No tak, polscy prowodyrzy socyalistycz- 
ni w przeciwieństwie do czeskich są skrajnie 
międzynarodowymi i hołdują teoryi katastrof, 
która w tym wypadku honiebnie niedo- 
pisała.

I r z u c i l i  s z o t f i n i s i i o m  c z e s k i m  
na p a s t w ę  l u d n o ś ć  p o l s k ą  w G n i s z o ­
wi  e, p a r a l i ż u j ą c  j£ojśe\e. do s k u t k u  
w i e c u  p o l s k i e g o .

Gruczowscy komiJitoni partyjni powiado­
mili pp. Daszyńskiego, Kunickiego i Kruszyń­
skiego na 2 i 3 tygodnie przed terminem o 
całej sprawie a przeto żaden z nich nie mo­
że się żalić na brak informacyi. Daszyński 
»Jał słowo po trzy razy*, że przyjedzie je­
szcze w dniu 10 b. m. na 3 dni przed wie­
cem. I nie przyjechał.

Ale przyszedł lud polski i ten liczoom 
ścią swoją zakasuwał czeski wioo rzeczywi­
ście przecl ̂ demonstracyjny, bo skierowany 
przeciw nam Polakom i naszym słusznym 
żądaniom kulturnym.

T im  n a  w i e c u  c z e s k i m  n a  j w i ę c  ej 
u ż y w a n o n a  P o l a k a c h ,  o ozem nieuprze- 
dzonych przekonywuje >Ostrawsky Dennik* 
z dnia 14 czerwca,

Pozostaje jeszcze tylko do wyjaśnienia 
udział Koła Macierzy w zwoływaniu wiecu. 
Koło było do takiego kroku statutem upo­
ważnione, ile, że wiec nie miał programu po­
litycznego a tylko szkolny, oraz, że tu  ważą 
się losy szkoły Macierzy śląskiej. Z tego też 
powodu i prasa .narodowa różnych odcieni 
ogłosiła wiec socyalistów polskich. Ż e  s : e 
z e b r a ł o  4.000 u c z e s t n i k ó w ,  t o  n i e  
z a s ł u g a  f i r m y  > p e p o s o w s k i e j «  l e c z  
p r a s y  n a r ó d  ow ej.

Wyłącznie socyalistyczne wiece polskie 
zawsze licho i blado wypadają w Domu pol­
skim, natomiast polskie wiece narodowe wy­
pełniają szczelnie salę.

i nie mówi prawdy w swoim artykule Dr 
Seidl, twierdząc, że tu nadużyto firmy jego 
partyi.

Czy kto bronił »towarzyszom" przema­
wiać w Gruszowie? A jeżeli się wstrzymali, 
to chyba sami sobie winni. Jacy byli pod rę­
ką referenci, tacy wiec polski obsłużyli, w 
dodatku rzetelnie i z dobrem powodzeniem 
i oni mu też nadali charakter narodowy.

Pan Seidl twierdzi, ze w Gruszowie pię­
cia towarzyszy partyjnych wydalono z pra­
cy za a g i t a c y ę  n a  r z e c z  p o l s k i e j  
s z k o ł y .  W istocie wydalono tylko jednego

i to wyłącznie za  p o l i t y c z n ą  p a r t y j n ą  
a g i t a c y ę .  Taka jest instrukeya służbowa 
i z niej skorzystano.

Na inne wywody w stylu karczemnym 
szanujący się człowiek odpowiadać nie po­
winien. Do wyjaśnionia pozostaje jeszcze 
szlendrian opawski. Gmina Gruszów nie ma 
na tyle pJenięuzy, aby mogła z własnej go 
towizny wyłożyć 120.600 koron i bez pomo­
cy śląskiego Wydziału krajowego gmachu 
pod polską szkołę nie wybuduje. 1 tak czy 
owak władze krajowe mają tu  w każdym 
wypauku gJos decydujący. Czesi mają tam 
swoich opiekunów — my Polacy nikogo. 
Gdyby Koło polskie, i tak  już obarczone ty ­
loma sprawami ogromnej doniosłości, było 
zgodne i solidarne, to zapewne zajęłoby się 
lustraryą stosunku posad urzędniczych w 
Opawie i zabezpieczyłoby »obywateli trzeciej 
klasy* przed pokrzywdzeniem i szykanami.

Dziś w dniu 26 czerwca ma obradować 
czeska komisya. Frekwencya dotychczasowa 
w czeskiej szkole tak  się w tej chwili przed­
staw ia: od 60 rodziców polskich z Galicyi — 
okoio 150 dzieci, dalszych 50 dzieci ma­
ją  rodziców polskich ze Śląska, Reszta, 
niespełna setka, to dopiero dziatwa czeska. 
Rodzicom polskim rozdano zawiadomienia 
starostw a o mającej się odbyć komisyi. Do 
zawiadomienia dodano formularze czeskie tej 
treśc i:

V sobotu kuna se vysloch rodiczu. Oznamtt 
na tomto listku mate-li v sobotu sziclitu a 
kolik zameszkate.

V sobotu . . . .  mam szicktu a vydolam 
na ni . . .  . Korun.

W i s t o c i e  p ł a c o n o  po 4, 5 i w i ę ­
cej  k o r o n .  D o t ą d  s p r a w d z o n o  p i ę ć  
w y p a d k ó w ,  s p i s a n o  p r o t o k ó ł  i 
ś w i a d k o . w ,  w c e l u  p o c z y n i e n i a  k r o ­
k ó w  o d p o w i e d n i c h .

Oto handel duszami ludzkiemi, oto polowa­
nie na dzieci polukie!

A jednak i z pośród steroryzowanycli ro­
botników polskich (niezurganizowanycb) zna­
leźli się i tacy, co zwrócili grosz juoasz^w- 
ski, zaryzykowali stanowisko, mtrao licźńoj 
do w.y żywienia rodziny i w taj tiniUl yor 
spieszyli ze zapisem do polskiej szkoły. Nie­
stety, przykrr wieści dochodzą w tej chwili 
z Opawy, gdzie już los szkoły polskiej >defi- 
nitywnie* załatwiono. O ile »definitywnie«, 
nie wiaaomo jeszcze, liczyć się tylko musi 
na ostatnią deskę ratunkową t. j. zrealizo­
wanie podanego powyżej politycznego błędu 
czeskiego.

Czy w takich warunkach zdrada narodo­
wa »towarzyszy« polskich da się wyrozu­
mieć — usprawiedliwić?

Czy wybryk »fantazyi« młodzieńczej p. 
Seidla można brać poważnie?

Albo czy oświadczenia pp. Włodka i Kie­
dronia w obronie partyi socyalno-demokra- 
tycznej nie zakrawają t a  kpiny z ofiarnego 
społeczeństwa polskiego?

Jeżeli — co je st faktem stwierdzonym, 
a co się jeszcze wyświetli — wartość naro­
dowej pracy »towarzyszy« napawa ludzi my­
ślących poważna obawą o los polskich kre­
sów zachodnich — to czyż me lepiej, póki 
jeszcze czas, zabrać się energicznie do usu­
nięcia wrzodów zaraźliwy ch na ciele nieszczę­
śliwej Polski?

Kłopoty agrarne.
Wiedeń, 25 czerwca.

(Jeszcze budżet. — Traktaty handlowe a ludowcy. — 
Straty przemysłu. — Rekompensata agraryuszów).

(Mu.) R u d ż e t  u c h  w a l o n y !  izba po­
słów zmoczona wyczerpującą pracą i zdener- 
wawana dłupiemi nocnymi posiedzeniami od­
pocznie trochę. Atoli niedługo, już bowiem 
na najDliższą środę zapowiedział piezyaent 
Dr Paitai najbliższe posiedzenie plenarne, Ko­
niec obecnej sesyi nie da się jeszcze ściśle 
oznaczyć, zależeć on będzie od ochoty do pra­
cy Izby i od... zezwolenia Unii słowiańskiej.

We środę zajmie się Izbajakimć rzekomo 
»nagłym* wnioskiem czeskim w sprawie szkół 
w tery tory ach mieszanych, a następnie wrłio- 
skiern posła G ł ą b i ń s k  i e g o, dotyczącym 
czasowego z a w i e r z e n i a  c ł a  n a  zboze .  
W IcilKU następnych posiedzeniach załatwi 
preliminarz funduszu melioracyjnego, Kontyn­
gent spirytusowy i kilka innycli spraw na­
tury gospodarczej

Najważniejsza obecnie sprawa, to jest 
sw a t r a k t a t ó w  h a n d l o w y c h  z p a ń ­
s t w a m i  b a ł ł r a u s k i e m i ,  pozostała dotąd 
jeszcze w zawieszeniu. Agraryusze opierają 
się wszeikiemi siłami uchwaleniu trak łatów 
przed wakacyami. W tej sprawie objrwia się 
w zadziwiający sposób harmonii agi aryuszow 
czeskich i niemieckich. Również p o l s c y  
l u d o w c y  usiłują skłonić Koło polskie, by 
zwolniło ich od s o l i d a r n o ś c i  k l u n o -  
w ej przy glosowaniu nad tą sprawą w peł­
nej Izbie. Chcą bowiem głosować p r z e c i w  
t r a k t a t o m .  Od kilku dni toczy się też 
bardzo ożywiona dyskusya w Kole, a wynik 
jej wpłynie puważnie na szanse przedłożeń 
traktatowych. Najniebezpieczniejszymi prze­
ciwnikami traktatów  są dotąd agraryusze i 
radykał: czescy. Pierwsi przygotowali już 35 
nagłych wniosków obstrukcyjnych, drudzy 
zDierają na gwałt dla takichże wniosków pod­
pisy. Chcą bow.em nawet o b s t r u k c j  ą za- 
pobiodz uchwaleniu traktatów.

Równocześnie p r z e m y s ł ,  h a n d e l  i r ę ­
k o d z i e ł o  napiera na parlament I domaga, 
aię jak mdKzyuszeat upłiwaienia traktatu** 
Onegdaj odbyło ń w Vriedańj wtetydę ze­
branie Izb handlowych i stowarzyszeń prze­
mysłowych, tudzież ręKooziehuczy ;h. Zapadu 
uchwały, protestujące przeciw uążr.ościom 
agraryuozy, zmierzających do >wygłodzenia 
miast* i zrujnowania przemysłu.

W rzeczywistości o 'ruinie* nie może 
być mowy, atoli stra ty  handlu i przemysłu 
austryackiego z powodu ouecnego beztrak* 
tatowego stanu na Bałkanie są dosyć zna­
czne. Przed 20 laty wynosi? przywóz au- 
stryacKi do Rumunii 50 p r o c e n t  wszyst­
kich importowanych du tego kraju towarów, 
obecnie spadł na 28 p r o c e n t .  Równocze­
śnie zaś i m p o r t  N i e m i e c  w z r ó s ł  z 11 
na 40 procent! Podobnie rzecz sie ma z Ser­
bią. W ostatnim 20 letnim okresie przywóz 
Austryi spadł z 60 do 36 procent, przywóz 
zaś towarów niemieckich podniósł się z 12 
do 40 procent. I nic w ten; dziwnego. — 
Wszak bowiem od 3 lat trw a z maiomi przer­
wami wojna cłowa Austryi z państwami bał- 
kańskiemi i przemysł austryacki jest Odcię­
ty  od bałkańskich rynków zbytu. Cierpi na 
tom ogólny dobrobyt państwa. Cierpią ró­
wnież najszersze warstwy ludności miejskiej, 
albowiem zakaz przywozu bydła bałkańskie

R. ORTMAN.

Tajemnica hotelu Bristol.
W pewne zimowe pop łu Inie zatrzymała 

się przed bramą hotelu Bristul w Hamburgu 
doróżka, z której wyskoczył lekko młody 
człowiek, średmegu wzrostu, otulony w ko­
sztowne bobrowe futro. Wyglądał on na czło­
wieka należącego do wyższej sfery, to też 
służba hotelowa rzuciła się z pośpiechem na 
Jego spotkanie, w nadziei zapewne sutych 
napiwków. Nie miał, jak  się pokazało, żadnych 
pakunków, prócz małej ręcznej torby, wyglą­
dającej na elegancki neseser podróżny, któ- 
iy  rzucił niedbale portierowi, polecając mu 
jednocześnie zapłacenie doróżki, sam zaś u- 
dał się w głąb hotelu. Zauważono, że miał 
kołnierz od futra podniesiony, z powodu za­
pewne ostrego mrozu, mimo to widać było 
dokładnie regularny jego profil I bródkę ja ­
sno blond, okalającą jego twarz. Musiał być 
krótkowidzem, bo miał na oczach złote oku­
lary o bardzo grubych szkłach, a i to zda­
wało mu się nie wystarczać, gdyż patrząc 
przed siebie, mrużył powieki, gdy chciał się 
czemu dokładniej przyjrzeć.

Mimo, że w wielkich hotelach patrzą zwy­
kle nieufnie na podróżnych, przybywających 
bez pakunków, obejście i powierzchowność 
nieznąjomego były tak  wielkopańskie, że przy­
jęto go bardzo uprzejmie. Zarządca hotelu,

który znał się na ludziach, otworzył nw ^ez 
wahania nąjlepszy numer.

Podróżny zażądał dwóch pokoi t. j. sy­
pialni i salonu.

Mówu głosem trochę ochrypłym i z lek­
kim cudzoziemskim akcentem Zapowiedział, 
że zabawi tu  jedną tylko dobę, poczem uda 
się w dalszą podróż.

Rozgościwszy się w swoim pokoju, po- 
dróżay zadzwonił na służącego i kazał po- 
dać sobie za godzinę kolącyę, która miała się 
składać z .porcyi mięsa i herbaty, prócz te ­
go polecił jeszcze, aby mu przyniesiono bu­
telkę likieru >Chartreuse*.

Służący zapewnił go z ukłonem, że wszyst­
kie rozkazy jego będą spełnione, ale przed 
odejściem położył kartkę meldunkową

Nieznajomy uśmiechnął się na to trochę 
ironicznie, i mruknął coś niepochlebnego o 
pedanteryi niemieckiej. Wydobył jednak z 
kieszeni złoty ołowek i podpisał pewną ręką 
nazwisko swoje: R o b e r t  B a n k s z  Londynu, 
poza tein nie dodał nic, pozostawiając nie- 
zapisaną rubiykę z a t r u d n i e n i e .  Służący, 
który przypatrywał mu się ciekawie, zauwa­
żył biała jego wypieszczoną rękę, na której 
nosił pierścień z pięknym biylantem. Pomy­
ślał też sobie, że inusi to być bogaty pan, 
żyjący z renty, i dlatego nie potrzebuje się 
niczem zajmować. Zresztą władze nie przy­
wiązywały zbyt wielkiej wagi do tej rubryki, 
skoro miały podane nazwisko i adres. Gdy 
w godzinę potem chłopak usługujący wniósł 
na tacy kolacyę dla pana Banks, Anglik 
znajdował się w drugim pokoju i na zapy­

tanie czy czego jeszcze nie potrzebuje, odpo­
w ie d z i  krótkiem „nie". Gdy jednak chło­
pak był już na progu, odwołał go jeszcze, 
polecając, aby go obudzono nazajutrz pun­
ktualnie o g. 9.

Prawdopodobnie służba hotelu Bristol nie 
zajmowałaby się dłużej angielskim gościem, 
wobec napływu innych podróżnych, ale zaszła 
inna jeszcze okoliczność, k tóra zwróciła na 
niego uwagę. Około godziny 7-mej zgłosiła 
się do hotelu młoda dama, która podobnie 
jak Anglik, przyjechała dorożką bez pakun­
ków mimo to musiała być w podróży, bo 
miała na sobie długie okrycie futrzane, ja­
kiego, się nie używa do chodzenia po mieście. 
Dima owa była zupełnie zakwefiona, mimo 
to widać było, że musi być jeszcze bardzo 
młoda i niezwykle piękna. Mówiła tak cicho, 
że z trudnością można ją  było zrozumieć. 
Gdy zapytała o pana ] ianks, służący, którego 
Anglik uprzedził o ouwiodzinach, wprowadził 
ją  natychmiast. Gdy ałużący zapukał do drzwi 
numeru Anglika, usłyszał zwykłe „proszę 
wejść44, wymówione tym samym ochrypłym 
głosem. Gdy dama weszła, pan Banks po­
spieszył na jej powitanie z uprzejmością, 
jaką każdy prawdziwy gentleman winien 
jest kobiecie.

W półtorej godziny później, zakwefiona 
dama wyszła z hotelu, siedzący w loży swo­
jej portyer widział ją  wtedy przelotnie ? pro­
ponował jej nawet sprowadzenie dorożki. 
Dama odmówiła przeczącym mchem ręki, i 
wyszedłszy lekkim i ruwnym krokiem, zni­
kła wkrótce z oczu porty era.

II.
Nazajutrz o godzinie 9-tej, służący sto­

sując się do otrzymanego polecenia, zapukał 
do drzwi pokoju pana Banks. Nie usłysza­
wszy żadnej odpowiedzi, odszedł, by za pół 
godziny znów powrócić. Stukał teay mocniej 
i dłużej, ale skutek był ten sam i nikt nie 
odezwał się z wnęt”za pokoju.

Służący próbował wtedy wejść, alt na 
próżno poruszał klamką, bo drzwi zamknię­
te były na fclucz. Po niejakiem wahaniu po­
biegł do zarządcy hotelu, by .zawiadomić go 
<j dziwacznem zachowaniu się Anglika. S b i-  
“.ano i kołatano znowu, zawsze nadaremnie. 
Hałas ściągnął wnet na korytarz grom idkę 
ciekawych Podróżni otwierali drzwi swoich 
pokoi — zapytując, co się stało, wreszcie je­
den z nich zauważy] głośno, że Anglikowi 
musiało się zdarzyć coś złego

Rad nie -ad, zarządca hotelu zmuszony 
był zawezwać policyę. Posłano też po naj­
bliższego lekarka, który mógł być potrzebny 
V7 razie wypadku. W kwadrans później przy­
byli do hotelu dwaj ofleyali policyjni, jak ich 
nazywają w Hamburgu, a z nimi lekarz. Przy­
stąpiono też natychmiast do wyważenia drzwi. 
Okazało się, że klucz nie t^wił wcale w zam­
ku, jak  to poprzednio przypuszczano, otw ar­
to więc drzwi bez trudności. W pierwsz1 m 
salonie nie zauważono nic nadzwyczajnego. 
Na stole stały resztki niedojedzonej kolacyi, 
a karafka z likierem wypróżniona była do 
połowy. Drzwi, prowadząco do przyległego 
pokoju, były przymknięte, ale gdy je uchy­
lono, nie dojrzano również nic podejrzanego,

chyba to, że nie zastano tam także żywej 
duszy, a łóżko było tak starannie »asłaue, 
jakby się Anglik wcale na nien nie kładł. 
Zarządca Hotelu zaczął ju t  przypuszczać że 
zachodzi tu  wypadek zwykłego oszustwa i 
myślał, że podróżny w m k n ą ł się z raha 
z hotelu, dla uniknięcia zapłacenia ”acmin- 
ku, ale wprawne oko komisarza odkryło 
wnet, że pod kołdrą znajdować się musi ktoś 
UKryty. Urzędnik odsunął szybko niebieską 
jedwabną kołdrę, a wówczas z _ust wszyst­
kich obecnych wyrwał się ok-zyk zdumienia 
i zgrozy.

Zamiast bowiem młodego Anglika, któ­
rego spodziewali się tam ujrzeć, na podusz­
ce spoczywała przedziwnej piękności twarz 
młodej dziewczyny, blada, jyk z marmuru 
wykuta.

Dziewczyna ta, czy kobieta, miała czarne 
włosj i brvTi, a rysy jej nie przypominały 
messom twarzy wczorajszego podróżnego. Na 
leżało się przedewszystkiem przekonać, czy 
nieznajoma żyje jeszcze, i czy nie je st tc 
chora, k tó ra straciła przytomność.

Zdjęto z niej kołdrę, a wówczas przeko­
nano się, że chociaż nie ma na sobie wierz­
chniej sukni, jest jtdnak  nawpół ubrana i 
elegancko obuta. Rysy joj były spokojne i 
wypogodzone, jak  gdyby spaia, ale p(. kró- 
fkiein już badaniu, lokarz stwierdził, że po­
zorne to uśpienie jest w tym wypadku snem 
wiecznym.

łUiąg dalszy n a s t a o /)

Generalna Reprezentacya Browaru Mie­
szczańskiego w Pitznie 

Arak Au. ul. Jagiellońska I. 7.
Telefon Nr. 968. Poleca cieszące się sławą światową

P i w o  P i i z n e ń s k i e  m a r k i  B .  B .
tak w beczkach jak i w butelkach.
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go wywołał niesłychaną s p e k u l a c y ę  na 
Largach bydła w Ausiryi. Ceny mięsa wzro­
sły ogromnie, a w ślad za tern idzie ogólna 
drożyzna środków spożywczycL.

Wywóz austryackiego przemysłu do państw 
bałkańskich posiada wartość okrągło 300 
milionów koron. W tej sumie partycypuje 
r ę k o d z i e ł o  kwotą około 8 milionów. 
Przeszło 20 000 robotników otrzymuje w ten 
sposób pracę głównie z zawodów: tokar­
skiego, jubilerskiego, stolarskiego, rękawi- 
cznlczego, skórnego i t. d. A więc — jak 
zaznaczyłem — szerokie warstwy ludności 
pracującej są zarówno z wielkim przemy­
słem zainteresowane, w dojściu do skutku 
traktatów handlowych.

Zresztą rząd ofiaruje agraryuszom obfite 
rekompensaty, wartości przeszło 6 milionów 
rocznie na popieranie zbytu (Viehverwer- 
tungsstelle), chowu i ubezpieczenia bydła. 
Galicyjscy hodowcy otrzymaliby z tej sumy 
1,400.000 koron w formie dotacyi i subwen- 
cyi dla towarzystw rolniczych, spółek hodo 
wców bydła i t. d.

Mogą więc agraryusze polscy z czystem 
sumieniem glosować za traktatami, jeżeli 
chcą uprawiać politykę rzeczywistej obrony 
interesów swych wyborców a nie demagogi­
czną politykę wyborczą. To jest obowiązkiem 
ich sumienia i rozumu.

Austroslaw izm  i Rosya.
Jednym z najgorliwszych a zarazem nąj- 

szlachetniejszych apostołów polsko-rosyjskie­
go porozumienia jest niewątpliwie prof. Ma- 
ryau Zdziechowski. — Szanowny profesor 
Wszechnicy Jagiellońskiej zajmuje jednak 
wśród działaczy, propagujących myśl ^bra­
terstwa słowiańskiego<, zupełnie oddzielne 
miejsce. Uczony slawista, głębiej, niż ktokol- 
wiekbądź w Polsce, odczuwający życie całej 
Słowiańszczyzny — od Uralu, aż po Adrya- 
lyk, świetny znawca tak bogatej i różnolitej 
kultury wszystkich ludów słowiańskich, prof. 
Zdziechowski jest raczej marzycielem, niż po­
litykiem. Zapatrzony w najszczytniejsze idea­
ły ludzkości, w tej idealnej, platonicznej sfe­
rze nawiązał bliskie nici z najszlachetniejszy­
mi umysłami Rosyi. To też jego akcya na 
niwie pojednania polsko-rosyjskiego niema 
nic wspólnego z tak zw. ugodą. To nie pła­
szczenie się przed rządem, nie wysługiwanie 
się stronnictwom, dla otrzymania nagrody 
są >lojalność«, lub wytargowania ustępstw. 
Jest to istotnie » braterstwo słowiańskie* — 
wybranych jednostek, reprezentujących naj­
szlachetniejsze dążenia, dziś, niestety, tak bru­
talnie deptane przez rosyjską rzeczywistość...

To przebywanie w sferze upragnionego 
lecz dalekiego ideału, nie tylko nie odbiera 
prof. Zdziechowskiemu krytycyzmu na rze- 
csywistość, lecz, przeciwnie, pozwala mu od­
czuć i właśnie z punktu słowiańskiego uwy­
puklić potworność rosyjskiej polityki rządo­
wej I rosyjskiego pseudostowianofilskiego na- 
ryonalizmu. To też, gdy p. Dmowski przyłą­
czył się do neosłowiańskiego kierunku poli- 
tyesnego »bez zastrzeżeń*— prof. Zdziechow­
ski, przeciwnie, ma tu liczne a zasadnicze za­
strzelenia. W zetknięciu z realnemi warun­
kami stosunków polsko-rosyjskich nietylko 
nie poddąje się złudzeniom, lecz, przeciwnie, 
ta sprzeczność pomiędzy jego Idealnemi dą­
żeniami a rzeczywistością przejmuje go pesy­
mizmem, dyktującym g o r z k i e  s ł o w a  
p r a wd y .

Takie gorzkie sło wa prawdy pod adresem 
społeczeństwa rosyjskiego wypowiedział prof. 
Zdziechowski w pracy, ogłoszonej świeżo na 
szpaltach >Moskow. Jeżeniedielnika* (reda­
gowanego przez ks. Trubeckiego). Pod tytu­
łem »Austroslawizm i Rosya* szanowny 
autor zamieszcza swe wrażenia z ostatniej 
swej podróży po ziemiach zachodniej Sło­
wiańszczyzny, a na tle tych spostrzeżeń pod­
dąje druzgoczącej krytyce to zadziwiające 
»słowianofllstwo« rosyjskie, które zapałało 
świętem oburzeniem na wieść o aneksyi Bo­
śni i Hercegowiny (z przyznaniem tym kra­
jom autonomii — bo wolność języka i wia­
ry posiadały i przedtem), a godzi się najzu­
pełniej s rządami S kartonów w Polsce...

Artykuł prof. Zdziechowskiego, ogłoszony 
w rosyjskim organie, jest poważnym czynem 
politycznym. Nie wpłynie on wprawdzie na 
zmianę polityki Stołypinów i Skałłonów, ale 
przemówi do tych sfer rosyjskich, które choć 
pragną porozumienia z Polakami i odczuwa­
ją ich krzywdy, nie mogą jednak wyzbyć się 
pierwiastków dawnego słowianofilstwa I na- 
cyonalistycznego jadu Katkowów i Mienszi- 
kowów. Jaki właśnie pod tym względem pa­
nuje chaos nawet w postępowej opinii ro­
syjskiej, jaskrawo dowodzą koląje neoslawi- 
imu i sprawa aneksyi. I w ten zamęt sto- 
wiańsko-rosyjski usiłuje rzucie promień świa­
tła cenna praca prof. Zdziechowskiego, któ­
ra już z tego względu zasługuje na zapozna­
nie się, choćby pobieżne, z jej treścią.

I.
Prof. Zdziechowski przytacza na wstępie 

Błowa jednego z wybitniejszych działaczy ro­
syjskich, które doskonale charakteryzują na­
strój całej opinii rosyjskiej, wywołany ane- 
ksyą. »Tylko krótkowzroczność — powie­
dział on do prof. Zdziechowskiego — mogła 
pobudzić Austryę, aby dążyła do poniżenia 
Rosyi*.

Zdaje mi się — pisze autor — że szu­
kać w aneksyi obmyślanego ze strony Au- 
utryi zamiaru zadania ciosu rosyjskiemu pań­
stwu i rosyjskiemu patryotyzmowi — niema 
żadnej zasady* Prof. Zdziechowski sądzi je­
dnakże, że słowa te odzwlerciadlają panują­
ce obecnie w Rosyi poglądy i zadaje też so­
bie pytanie, czy rezultatem takiego nastroju 
nie będzie powtórzenie tego, co było po woj­
nie krymskiej, t. j. czy nie r z u c i  s i ę  
z n ó w  R o s y  a, d l a  w y w a r c i a  z e m s t y  
na A u s t r y i ,  w o b j ę c i a  N i e m i e c  i nie

wstąpi na dobrowolną służbę do rządu nie­
mieckiego. <

>Zamiast jednak tego — pisze dalej prof. 
Zdziechowski — aby Austryę sadzać na ła­
wę oskarżonych, jak  to czyni wiele gazet 
rosyjskich, i oskarżając Ją o egoizm, grozić 
zemstą, pożyteczniej 1 bardziej celowo u ŝ .n a ć 
w a n e k s y i  f a k t ,  k t ó r y  o d k r y ł  n a m  
w E u r o p i e  i s t n i e n i e  n o w e j  s i ł y  — 
s i ł y  a u s t r y a c k i e g o  p a ń s t w o w e g o  
p a t r y o t y ż m u ,  któremu według wszelkie­
go prawdopodobieństwa wypadnie ujawnić 
swój wpływ w zakresie międzynarodowej po­
lityki*.

Prof. Zdziechowski dalej stwierdza, że 
polityczny »prestige* Austryi, zwłaszcza na 
Bałkanach, wzrósł, a w tymże stopniu upa­
dło, można powiedzieć poniżyło się do zera 
znaczenie Rosyi. Okazało się, że i s t n i e j e  
a u s t r o s l a w i z m ,  l e c z  n i e m a  r o s y j ­
s k i e g o  s ł a w i  z mu,  są bowiem tylko po- 
Krywane sztandarem słowiańskim rusyfika- 
torskie zakusy rosyjskiej biurokracyi, które 
w s ł o w i a ń s k i m  ś w i e c i e  n i e  w y w o ­
ł u j ą  o b e c n i e  i n n y c h  u c z u ć ,  j a k  
w s t r ę t  i p o g a r d ę  Na dowód tego prof. 
Zdziechowski przytacza ostatnie głosy prasy 
słowiańskiej i opinie wybitnych działaczy sło­
wiańskich.

»Nawet stojąc na słowiańskim punkcie 
widzenia — pisze »Dan« — nie widzimy po­
ważnych powodów, auy dążyć do zbliżenia z 
Rosyą. D o p ó k i  o n a  p r z e ś l a d u j e  P o ­
l a k ó w^  k o k i e t u j e  P r u s y  i u t o ż s a ­
m i a  S ł o w i a ń s z c z y z n ę  z p r a w o s ł a ­
w i e m  i »s am o di e r  ż a wi em*,  n i e  mo ­
ż e m y  j e j  p o l i t y k i  u w a ż a ć  za  s ł o ­
w i a ń s k ą .  Wszechsłowiańskość i wszechro- 
syjskość niejedno i to samo. Słowem niema 
sensu uganiać się za Rosyą, niech ona szuka 
przyjaźni z nami. Jeśliby Rosya wzmocniła się, 
rozwinęła kulturalne siły i poszła postę­
pową słowiańską drogą, to ona i Austrya 
stałyby się dwoma n a j p o t ę ż n i e j s z y m i  
i n a t u r a l n y m i  s p r z y m i e r z e ń c a m i * .

Dalej prof. Zdziechowski przytacza opinię 
biskupa banialuckiego Markowicza, Francisz­
kanina, który jest daleki od wszelkiego fa­
natyzmu i cieszy się sympatyą prawosław­
nych i mahometan. Biskup Markowicz w roz­
mowie l profesorem Zdziechowskim opowia­
danie swe o tureckim panowaniu w Bośni 
zakończył następującemi słowy:

»Czasy były ciężkie: nie było bezpieczeń­
stwa osobistego i nie było prawdy w sądach; 
j e d n a k ż e  p o ł o ż e n i e  n a s z e  b y ł o  l e p ­
sze , n iż  w a s z e  w g r a n i c a c h p a ń s t w a  
r o s y j s k i e g o :  władze tureckie nie prze­
śladowały ani języka, ani narodowości, ani 
wiary — i gdyby teraz wypadło nam decy­
dować o wyborze pomiędzy Turcyą a Rosyą, 
w y b r a ł b y m ,  n i e  w a h a j ą c  s i ę a n i  mi ­
n u t y ,  Tu r c y ę * .

Prof. Zdziechowski zaznacza też — że 
słysząc podobne mowy i czytając podobne 

artykuły, własnym uszom i oczom nie clice 
się wierzyć* i konstatuje, że w ostatnich cza­
sach »wi e l e  s i ę  z m i e n i ł o  n a P o ł u d n i u  
s ł o w i a ń s k i e m * .

Miejsca dla... żydów.
Lwów, dnia 25 czerwca. 

Dzień 1 lipca stanie się historycznym 
dniem w kronikach naszego stołecznego gro­
du. Otrzymamy bowiem ofieyalnie t r z e c i e ­
go  w i c e p r e z y d e n t a  m ia s ta ...  żyda .  Po­
nieważ Sejm potwierdził już zmianę statutu 
miejskiego odnośnie do wyboru trzeciego 
wiceprezydenta — zatwierdzenie to zostało 
już formalnie ogłoszone—prezydent Ciuchciń- 
ski na wczorąjszem posiedzeniu Rady zawia­
domił ją, iż na następnem wybór trzeciego 
wiceprezydenta formalnie zostanie przepro­
wadzony.

Nieformalnie — ale istotnie ten trzeci 
wiceprezydent urzęduje już dawno. Jest nim 
żyd Dr Aszkenazy. Na posiedzenia Rady i 
komisyi uczęszcza niezwykle pilnie, i dziś 
„ t r z ę s i e "  już magistratem. Jedyną jego 
ambicyą je st — stać się popularnym i to za 
wszelką cenę. To też z tej racyi b o j ą  go  
s i ę  w s z y s c y  t r z e j  i n n i  p r e z y d e n c i .  
Czego nie można przeforsować ze względów 
opoitunistycznych, co trzeba zrobić lub po­
wiedzieć na Radzie „zum Fenster hinaus"— 
to czyni zwykle p. Aszkenaze. Jako żyd — 
sprytny 1 obrotny, z czasem może się stać 
niebezpiecznym na stanowisku tak  wpływo- 
wem, jak  wiceprezydenta miasta.

Z okazyi tej sprawy — mamy jeszcze 
jedną sensacyjkę. Narodowi demokraci zostali 
zmuszeni do wyparcia się, jakoby byli „ży- 
dożercami".

Doszło bowiem do wiadomości postępo­
wych demokratów i żydów, że klub radnych 
miasta endeckich nie ma ochoty dotrzymać 
obietnicy, danej co do głosowania na żyda — 
wiceprezydenta. Przyboczny organ pana A. 
„Dziennik Polski" rzucił się więc ostro na 
endeków—zarzucając im „antysem ityzm "^)— 
jeśli tak można nazwać ochronę praw naro­
dowych.

Jak  ognia przestraszyli się narodowi de­
mokraci tego zarzutu. Możliwość takiej rze­
czy wydala się im straszną, wobec czego 
solidarnie głosawali za p. Aszkenazem.

Mimo jednak, iż narodowi demokraci za­
przeczają, że przeciw żydom w Radzie m. 
lwowskiej nigdy nie pragnęli występować, 
przypomnę tylko fakt z wiosny b. r . : n a
p o u f n e j  n a r a d z i e  c z ł o n k ó w  K o ł a  
n a r  o d o w o - d e  mo k  r. R a d y  m. u c h w a ­
l o n o  w t e d y  w o b e c  ż y d ó w  z a c h o w a ć  
s i ę  b a r d z o  o s t r o ż n i e  i n i e  p o p i e r a ć  
i c h  w R a d z i e  m. O sprawie tej pisałem 
Wam swojego czasu. W ślad za tą  uchwałą 
pojawiły się w „Słowie Polskiem" dwa bar­
dzo energiczne artykuły w obronie naszego 
n a r o d o w e g o  stanu posiadania przed ży­
dami — odnośnie do stosunków lwowskich.

Lwów polski — upada. Diaczego ? Bo za­
garniają go żydzi i Rusini, którzy n a  sp ó ł 
k ę  dzieło r u g o w a n i a  P o l a k ó w  p r o ­
w a d z ą .  I naiwnością poprostu jest mniemać, 
że przez oddanie żydom stanowiska tak 
wpływowego, jak wiceprezydenta m. pozyska 
się ich dla sprawy polskiej. Oni chętnie w e- 
z m ą t  o, co im z taką gotowością Polacy 
ofiarują — ale bynajmniej nie na to, aby 
sprawie polskiej służyć, ale, aby s w ó j  stan 
posiadania wzmocnić.

I nie daj Boże, aby miało dojść do tego, 
co już jest n. p. w Stanisławowie — gdzie 
żydzi wprost PolaKom powiedzieli: » z a b i e r z- 
c ie  s o b i e  w a s z e  K o ś c i o ł y  i w y n o ś  ci e 
s i ą , n o w i ę c e j  n i c t u  n i e  p o s i a d a c i e . "  
A we Lwowie w przyszłości powiedzą nam 
to Rusini na spółkę z żydami. W. H.

Wiec
nauczycielstwa krakowskiego.

Dnia 26 bm. odbył się w sali Rady miej­
skiej wiec nauczycielstwa krakowskiego szkół 
wydziałowych i ludowych, zwołany przez 
„Ognisko nauczycielskie w Krakowie", celem 
omówienia postulatów, zdążających do po­
prawy bytu nauczycielskiego.

Obrady wiecu, w którym wzięło udział 
przeszło 100 osób, poprzedziło nabożeństwo 
w kościele OO. Franciszkanów, odprawione 
przez X. P i e c h n i k a ,  poczem udali się u- 
czestnicy wiecu do sah obrad. Przewodniczą­
cym wiecu wybrano dyr. P a r  c z y ń  s k i  ego,  
zastępcą p. M i c h a l s k i e g o ,  sekretarzami 
p. Teofila Orszulskiego i p. Rachlewiczównę.

Nadto w obradach wiecu wzięli udział 
piez. Dr Leo, posłowie J. K F e d e r o w i c z ,  
E. B a n d r o w s k i ,  insp. szkoło. D o b r z a ń -  
ski ,  r. m. W as  u n g  i inni.

Po zagajeniu prezesa »Ogniska nauczy­
cielskiego* p. Michalskiego, zabrał głos prze 
wodniczący wiecu dyr. P a r c z y ń s k i ,  zazna­
czając, że w aktualnej kwestyi sprowodzenia 
zwłok Słowackiego do kraju także nauczy­
cielstwo winno zająć zasadnicze stanowisko, 
i przedłożył jednomyślnie następnie uchwa­
loną rezolucyę, wyrażającą życzenie, aby 
zwłoki Słowackiego spoczęły na Wawelu.

W dalszym ciągu obrad, po dłuższem 
przemówieniu zakończył swój referat p. Or- 
szulski rezolucyą, domagającą się 1) jednolitej 
szkoły ludowej, 2) jednolitych dla niej pod­
ręczników, 3) szkoły ludowej narodowej, 4) 
zniesienia obowiązkowego języka niemiec­
kiego w szkołach ludowych, 5) jednolitego 
seminaryuni nauczycielskiego. Rezolucye te 
uchwalono omówić szczegółowo na zwołanym 
w tym celu wiecu oświatowym.

W końcu postawił jeszcze mówca nastę­
pujące w nioski: Nauczycielstwo krakowskie, 
uznając za konieczne zwrócić się do Rady 
szkolnej okręgowej, Rady miejscowej, oraz 
Rady szkolnej krajowej z prośbą, aby przy 
posuwaniu na wyższy stopień płacy i przy 
obsadzaniu posad brały w rachubę lata, spę­
dzone na bezpłatnej praktyce przy k ra­
kowskich szkołach. Nadto postanawiają wnieść 
z tą samą prośbą petycyę do Sejmu.

Po przemówieniach p. Gin z la ,  r. m. No­
w a k a ,  D a n z i g e r a , # W o h l m u t k a i r .  m. 
dyr. M a c i o ł o w s k i  ego,  zabrał głos Dr 
B & n d r o w s k i ,  doradzając zajęcie się stara­
niami o zmianę ustawy szkolnej w myśl po­
stulatów, poczem uchwalono zmodyfikowanie 
drugiej części rezolucyi, domagając się zmia­
ny artykułu 39 tytułu IV ustawy szkolnej z 
d. 11 czerwca 1905 w tym duchu, aby n au ­
czycielom, którzy przed r. 1900 byli zajęci 
jako praktykanci przy szkołach ludowych, 
policzono te lata bezpłatnej praktyki do lat 
służby.

Po wyczerpującem omówieniu przez p. 
Robaka położenia materyalnego nauczyciel­
stwa uchwalono bez dyskusyi strarać się: 
1) o zmianę artykułu ustawy z dnia 11 czerw­
ca 1905 w tym kierunku, aby stabilizacya 
następowała z urzędu z chwilą uzyskania 
kwalifikacyi, 2) o stały dodatek do płacy dla 
nauczycielstwa tymczasowego w tym stosun­
ku, aby płaca w Krakowie wynosiła 70,80 i 90% 
płacy nauczyciela stałego w miarę posiadanych 
kwalifikacyi, 3) domagać się nie podwójnego 
etatu, lecz natychmiastowej organizacyi no­
wych szkół z klas równorzędnych tam, gdzie 
frekweneya 3 ostatnich lat przemawia za tem;
4) aby Rada szkolna okręgowa w konkur­
sach na stałe posady dodawała słowa »i na 
posadę ewentualnie opróżnić się mogącą*);
5) aby przy obsadzaniu posad stałych decy­
dowały lata służby, a tylko w razie równej 
ilości lat służby kwalifikacye p r z y z n a w a ­
n o  k a n d y d a t o w i ;  6) aby dodatki pięcio­
letnie przyznawano od dnia złożenia egzami­
nu kwalifikacyjnego; 7) aby dodatek na mie­
szkanie wynosił dla nauczyciela tymczasowe­
go 70%, 80%, 90% dodatku na mieszkanie 
nauczyciela stałego.; 8) aby utworzono w 
Krakowie posady stałych zastępców t. z. la­
tających; 9) aby nauczycielom tymczasowym, 
przygotowującym się do egzaminu wydziało­
wego, udzielano urlopu płatnego.

Dyr. r. m. M a c i o ł o w s k i  wygłosił re­
ferat o >dodatkach 5-letnicb i polepszeniu 
bytu nauczycielstwa* i zgłosił rezolucyę, prze­
kazującą »Ognisku nauczycielskiemu* wygo­
towanie petycyi do Sejmu, domagającej się 
uregulowania dodatków 5-Ietnich, oraz udzie­
lania zaliczek na płacę.

Dalszy ciąg obrad podamy w najbliższym 
numerze.

Zlot doraźny
Sokolstwa I. okręgu (Kraków).
D. 29 b. m. odbędzie się w Wadowicach 

doraźny Zlot Pols. Sokolstwa okręgu I. k ra­
kowskiego.

Wprowadzenie zlotów doraźnych jest po­
mysłem, zainicyowanyin przed kilku laty przez

„Sokół" krakowski, względnie jego naczel­
nika p R u c i ń s k i e g o .  W ślad zatem po­
częły i inne okręgi sokole w Galicyi urządzać 
tego rodzaju zloty, na poczekaniu, bez ucie­
kania się dc mozolnych i długich przygoto­
wań, któreby mniej posiadały cechy repre­
zentacyjnej, mniej p a r a d y ,  a więcej nato­
miast okazały sprawności organizacyjnej i tę­
żyzny sokolej.

W zlocie tegorocznym weźmie udział całe 
sokolstwo okręgu krakowskiego, w skład 
którego wchodzi około 50 gniazd, a wśród 
nich wszystkie gniazda sokole na Ś l ą s k u .  
Z celniejszych gniazd sokolich I. okr. będą 
reprezentowane: Kraków, Cieszyn, Wadowice", 
Wieliczka, Chrzanów, Bielsko, Oświęcim, Biała, 
Myślenice,^ Frysztat, Nowy Targ, Zakopane, 
Żywiec, Karwina i t. d., oraz szereg gniazd 
włościańskich.

Sokolstwo I. okr. przybędzie rano dn. 
29 b. m. w 4 grupach do najbliższych stacyi 
m. Wadowic z 4 różnych stron, a więc: po­
łudnia, północy, wschoau i zachodu i zatrzy­
ma się tu w odległości mniej więcej 10 km. 
od samego miasta. Do miejsc tych przywiozą 
gońce kolarscy od naczelnictwa okr. I., roz" 
kwaterowanego w Wadowicach, specyalne 
rozkazy zapieczętowane, w których mieścić 
się Dędzie szczegółowy opis musztry i ćwi­
czeń sokolich, jakie będą w dniu tym pod­
czas publicznego popisu na błoniach wado­
wickich zaprezentowane.

Wprawdzie program tych ćwiczeń publi­
cznych jest już dziś ogłoszonym, i obejmuje: 
1) Ćwiczenia wspólne, 2) ćwiczenia w zastę­
pach, 3) ćwiczenia oddzielne, (cały okręg 
podzielony został na 7 dzielnic), 4) ćwiczenia 
kobiet laskami, 5) ćwiczenia lancami. Jakiego 
jednak układu będą te ćwiczenia pod wzglę­
dem technicznym, jakie ruchy członków ciała 
złożą się na okazy gimnastyczne — o tem 
sokolstwo dowie się dopiero w tym samym 
dniu rano, tuż przed miastem Wadowicami 
od owych gońców kolarskich. Ponieważ 
każdą grupę sokolą, zanim przybędzie do 
miasta, czeka jeszcze odbycie pieszo 10 km. 
drogi, przeto czas ten i sam marsz zużyte 
będą na przygotowanie się do piiblicznego 
popisu, w myśl wskazówek, zawartych w wspo­
mnianych rozkazach od naczelnictwa.

Na tem polega d o r a ź n o ś ć  zlotu.
Punktualnie o godz. 12 rano zdążę wszyst­

kie 4 grupy na Rynek wadowick1 — do­
wódcy hufców złożą tu  swe raporty — po­
czem nastąpi uroczysty pochód całego sokol­
stwa na miejsce popisu publicznego. Tutaj 
nastąpi o g ó l n a  próba ćwiczeń, a o g. 4% 
popołudniu rozpocznie się zlot publiczny 
wedle ogłoszonego programu. Koniec zlotu 
nastąpi o g. 7 wieczorem, — poczem odbę­
dzie się festyn, a raczej zabawa ogrodowa.

W dniu tym winny wszystkie gniazda 
sokole spełnić swój o b o w i ą z e k  i spodzie­
wać się należy, że wezmą j ak i i  aj l i c z n i e j ­
s z y  ud z  i ał.

Spodziewana liczba uczestników' wynosi 
z górą 500. Jednakże ściśle określoną cyfrę 
sokołów', przybywających na zlot będziemy 
mieli ju tro  wr niedzielę wieczorem. Dziś na 
noc bowiem rozjadą się gońce kolarscy do 
wszystkich gniazd I okr. zach. Galicyi i Ślą­
ska, którzy do ju tra  wieczorem przywiozą 
raporty, oraz cy frę  zg ło sz o n y c h  uczestników.

Sokolstwo okr. I. reprezentować będą 
na zlocie: prezes okr. 1., a zarazem »Sokoła« 
krak. d. Wł. T u r s k i ,  naczelnik okr. I., 
a zarazem Sokoła krak. d. Szczęsny Ru c i ń -  
s k i  i sekr. okręgowy d. S z a y n o w s k i .

Albania.
Młodoturcy, którzy z taką łatwością do­

konali przewrotu konstytucyjnego w Turcyi 
i po stłumieniu powstania reakeyonistów zde­
tronizowali sułtana, do dziś dnia nie mogą 
dać sobie rady z Albanią, k tóra znów' chwy­
ciła za broń i nie myśli poddać się rządom 
młodotureckim. Wyprawa Dżawida baszy do 
Diakowy skończyła się bardzo niefortunnie. 
Wojska młodotureckie. po stoczeniu ze zmien- 
nem szczęściem kilku potyczek w okręgu 
Maliszy, musiały się cofnąć i zaniechać, przy- 
nąjmniej na razie? dalszych kroków wojen­
nych.

Jakież były powody tej rozpoczętej dość 
niefortunnie wojny z Albańczykami?

Albania je st I dziś jeszcze, jak  za czasów 
Abdul Hamida, największem ogniskiem ruchu 
starotureckiego, najsilniejszą twierdzą zwo­
lenników dawnego rządu. Nigdzie władze 
młodotureckie nie spotkały się z tak twardą 
opozycyą, jak w górach albańskich, których 
mieszkańcy wprost drwili sobie z rozporzą­
dzeń nowego rządu. Jest to — jak słusznie 
powiada korespondent wiedeński „Tageblattu" 
berlińskiego — drzazga, jątrząca w ciele mło- 
dotureckiem.

W Konstantynopolu liczono na to, że 
drzazgę tę da się bez trudu usunąć i wypa­
lić ranę ropiejącą, ale nadzieje te okazały się 
płonnemi. Dżawid basza zrozumiał już na 
wstępie swej wyprawy, aczkolwiek jeszcze 
w głąb kraju wkroczyć nie zdołał, że dla po­
konania Albanii trzeba wielkich sił i dłuż­
szego czasu. Kilka potyczek, które stoczyć 
musiał, przekonało go, że to nie zwykły ro­
kosz dzikiego plemienia — jeden z tych, które 
Turcya co chwila poskramiać musi w swycli 
azyatyckich ziemiach — lecz wojna długa 
i ciężka przeciw doskonale wyćwiczonemu 
i zorganizowanemu wrogowi.

Oczywiście nieprawdą jest, choć słyszy się 
to dość często, że Albania jest nie do zdo­
bycia. Twierdzeniu temp kłam zadaje historya, 
bo Albanię przecież już niejednokrotnie za 
lewało i ujarzmiało wojsko tureckie. Mniejsza 
o wyprawę Reszyda baszy, który podstępnie 
wciągnął 400 dowódców albańskich w pu­
łapkę i wyciąwszy icli w pień niemiłosiernie, 
z łatwością potem kraj opanował. Ale prze­
cież Omer basza zdobył Albanię w sposób 
uczciwy, nie na mocy chytrego podstępu,

który drugi raz pewnie się nie uda, lecz 
w długiej uciążliwej i morderczej walce.

A zatem niezwyciężona nie jest bynaj­
mniej Albania, lubo wojna z nią je st zadaniem 
niezmiernie trudnem. W górach albańskich 
można posuwać się tylko po wązkich ście­
żynach, a na każdym kroku czyha śmierć 
z zasadzki. O transporcie wielkich dział nie 
może być mowy i artylerya posiłkować się 
musi wyłącznie małemi armatkami górskiemi. 
Specyalnością Albanii są tak zwane „kule", 
czyli zameczki obronne, a raczej silne, okrą­
głe wieże, tak  uiządzone, że dostęp do nich 
jest bardzo utrudniony, a nawet ostrzeliwa­
nie z dział górskich, wobec drobnego kalibru 
tej broni, małe tylko daje wyniki. Tam to 
gospodarują naczelnicy plemienia, odgrywa­
jący mniej więcej rolę „raubritterów" śre­
dniowiecznych. Bo w Albanii tylko kradzież 
uchoazi za grzech i hańbę. Ale rabunek 
z bmnią w ręku uważany jest za rzemiosło 
rycerskie.

Zresztą i wsie albańskie mają charakter 
forteczek. Domy są tak budowane, aby je 
bez trudu zamienić można na warownie. 
Lud zaś albański słynie od wieków ze swojej 
bitności. Każdy Albańczyk jest uzbrojony w y­
bornie, w każdym domu niemal znąjduje się 
skład amunicyi, a rozkaz młodoturecki, aby 
rozbroić ten kraj orężny, uchodzi w kołach 
albańskich wprost za hańbiący policzek.

Za czasów Abdul Hamiaa Btosowano 
często przekupstwo, jako najwłaściwszy i nąj- 
tańszy środek dla poskramiania rozruchów 
albańskich. Jakiś basza wkraczał na czele 
wojska do Albanii, lecz ani mu przez myśl 
nie przechodziło zdobywać orężem gór nie­
bezpiecznych. Stanąwszy na ziemi nieprzyja­
cielskiej, rozpoczynał natychmiast układy 
z naczelnikami przy pomocy monety brzę­
czącej i za gotówkę kupował sobie‘Ich ule­
głość. Ta metoda była niewątpliwie mniej- 
kosztowna, niż długie i ciężkie w'alki.

Kto wie, czy ostatecznie i Młodoturcy, na 
razie przynajmniej, nie użyją tych samych 
sposobów, dla uspoKOjenia kraju buntowni­
czego, bo dziś nowy rząd czuje się prawdo­
podobnie jeszcze za słabym, aby rozpoczynać 
długą wojnę, wymagającą olbrzymich kapi­
tałów i silnej armii. Kiedyś jednak nastanie 
chwila, w której trzeba będzie wyrzec się 
półśrodków i przystąpić do walnej rozprawy 
dla radykalnego uregulowania stosunków.

Od wydawnictwa.
W obec nadchtóŁąLcgo nouregp kw ar­

tału , prosim y Szanow nych  naszych  
Prenum eratorom  o m ailłm ie  najm eze- 
śn łcjsze nadsyłanie przedpłaty, celem  
uregulow ania nakładu.

Przedpłata, w yn osi:  
na prom incyt kw artaln ie t  K_ 
m lcslęczn ie 2*70 K 
w  m ieście kw artaln ie 6  K. 
m iesiącznic 2 H.

Za odnoszen ie do dom u dopłaca slą  
4 0  nal. m iesięcznie.

G A B R Y C L S K A ,  Krzysztofory, K raków .
W ynajm uje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk  
fortepiany, pianina, harm onie i p ianole za  go­
tówkę lab na sp łaty  n aw et dw udziestom iesięczne. 

Instrum enty używane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskimi 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzie­

lę 4 po Z. Ś. Władysława króla; pojutrze w ponie­
działek Leona II, papieża.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Wachód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 41; 
zachód przypada o godz. 8 minut 24, długość dnia 
godzin 16 minut 43.

KrskÓW, dnia 26 czerwca.
Stanowisko „Polonii" na wiecu akademic­

kim. Otrzymujemy następujące pismo :
W dniu 21 b. m. odbył się w Krakowie 

wiec ogólno-akademicki, zwołany przez mło­
dzież socyalistyczną, „postępowo“-demokraty- 
czną i ludowcową. Zszeregowana jest ta mło­
dzież w stowarzyszeniach : „Spójnia", „Zwią­
zek akademicki" i „Czytelnia akademicka".

Wiec miał określić stanowisko młodzieży 
Uniwersytetu krakowskiego wobec odmowy 
Ks. Kardynała Puzyny, aby prochy nie­
śmiertelnego Juliusza spoczęły na Wawelu.

Na wiec ten, jako ogólno-akademicki sta­
wiły się i inne odłamy młodzieży, jak: „Zje­
dnoczenie" (wszechpolscy), młodzież katoli­
cko-narodowa, zgrupowana w „Polonii" i So- 
dalicya akademicka.

Wiec ten, jak zaznaczono, miał być po­
ważnym wyrazem zapatrywań młodzieży 
wszechnicy Jagiellońskiej na sprawę pocho­
wania zwłok Słowackiego wobec odmowy 
Ks. Kardynała krakowskiego. Ponieważ 
jednak „Polonia", jako stowarzyszenie zaled­
wie rok istniejące, grupuje niewielką jeszcze 
liczbę młodzieży katolicko-narodowej, reszta 
zaś akademików-katolików nie dość energi­
cznie poparła jej usiłowania, nie mogliśmy 
wpłynąć na przebieg wiecu, który przybrał 
cechę antyreligijnej i antykościelnej manifes- 
tacyi.

Cały szereg mówców z obozu bezwyzna­
niowego i pseudo-postępowego atakował 
w ostry i zuchwały sposób religię, Kościół 
katolicki i duchowieństwo.

Jedynie młodzież katolicko-narodowa z „Po­
lonii", przez usta trzech swojch mówców

Teatr Rozmaitości W PARKU KRAKOWSKIM. Restanracya renomoniaiia.
Codziennie przedstaw ienie o godz. 8-ej wieoz. płerw szorzę- KOJICBrt IMiZjfk COdżiBIUlIB DO prZBdStPWlfilMlh W 1118“ 
□  □  dnych atrakcy i o program ie ściśle fam ilijnym . □  □  (JZIfllB i ŚKfjętfc kOIICBlI IDUZykl 113 OOrOdZifl 0(1 Q0dZ. 3 PBD-

Kostyumy i suknie płócienne. IH a g a z y n  k o tlfe k c y i d a m s k ie j (obok kościoła N . P. M aryi). Telefon Nr. 909.
Bluzki batystowe w WT ” o7borzc Leono Grabowskiego, Kroków, Rynek główny 1.ł —  Własna pracownia,
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dawała dobitną i stanowczą odprawę, oraz 
z powodzeniem odpierała oszczerstwa mio­
tane na to, co dla niej jest najświętszego. 
Przemówienia reprezentantów „Polonii", ko­
legów Kajruksztysa i Foppa były dzielną obro­
ną tak religii i Kościoła, jakotei i hierarchii 
kościelnej.

Większość prasy krakowskiej już to przez 
złą wolę, już to przez niedbalstwo swoich 
informatorów, w sprawozdaniach z wiecu po­
dała najfałszywsze wiadomości co do stano­
wiska, jakie „Polonia" zajęła na tym wiecu — 
i wskutek tego opinia publiczna wprowadzo­
ną została w błąd.

I tak, zaznaczono w prasie, że rezolucye 
uchwalone na owym wiecu przeszły przez 
aklamacyę. Natomiast uroczyście oświadcza­
my, że przeciwko uchwaleniu przez aklaina- 
cyę obydwóch na wiecu zapadłych rezolucyi 
„Polonia" protestowała, czego jednak stronni­
cze prezydyum wiecu, korzystając z zamiesza­
nia i zgiełku, nie uwzględniło.

Również prasa (z wyjątkiem „Głosu Na­
rodu" i „Gazety Powszechnej") pominęła 
zupełnem milczeniem fakt, że „Polonia" na 
wiecu tym zajęła zupełnie s a m o d z i e l n e  
stanowisko, wyrażone w deklaracyi, złożonej 
przed głosowaniem przez swojego przewodni­
czącego, a opiewającej: „Katolicka młodzież 
narodowa Uniw. Jagiell. zrzeszona w „Polo­
nii", oświadcza, że stojąc na stanowisku wy- 
powiedzianem już na wiecu dnia 15 lutego 
b. r. popiera nadal akcyę, mającą na celu 
pochowanie prochów J. Słowackiego na Wa­
welu. Natomiast kategorycznie protestuje prze­
ciwko napaściom na religię i Kościół, jako nie- 
mającym ze sprawą nic wspólnego, a ubliża­
jącym godności polskiej młodzieży".

Z końcowego ustępu tej deklaracyi zupeł­
nie jasno wynika, że „Polonia", dążąc zgod­
nie z wolą całego narodu do złożenia pro­
chów Słowackiego na Wawelu, trzyma się 
jedynie tylko taktyki zgodnej z jej zasadami 
katolicko-narodowemi.

W końcu zaznaczamy jeszcze, że w zaj­
ściach, jakie po wiecu nastąpiły, „Polonia" 
udziału żadnego nie brała.

W Krakowie dnia 25 czerwca 1909.
Członkowie Wydziału „Polonii", Związku 

katolickiej młodzieży uniwersyteckiej w Kra 
k o w ie :
Jan Puchałka, Tadeusz Fopp, Marya Grzy­
bowska, Józef Pietrzak, Stanisław Kloska, Le­
onard Sędzierski, Kazimierz Sacha, Jan Mi­

kułowski, Stefan Stasiniewicz.
W sprawie wiecu akademickiego przesyła 

prof. Dr Nowak następujące wyjaśnienie:
W notatce z wiecu akadem ickiego w czwar 

tkow ym  num erze „Głosu Narodu", zaszła n ie­
dokładność, którą pragnę sprostow ać. Otóż od- 
uośnie do w niosku o w ykluczeniu X. Kardynała  
i dyrektora policyi p. P łatana ze w szystk ich  
uroczystości uniw ersyteckich, nie m ogłem  zająć 
żadnego stanow iska, bo o istn ien iu  w niosku do­
wiedziałem  się  dopiero ze szpalt szanow nego pi­
wna. N a wtorkowym  wiecu byłem obecny jako  
reprezentant Senatu akadem ickiego aż do chwili, 
gdy przewodniczący w iec zam knął. W tedy wraz 
z rozchodzącym i s ię  uczestnikam i wiecu opuści­
łem  sa lę i poszedłem  do domu. Co potem  m iało 
m iejsce — nie wiem , to ty lko  wiem , że na w iecu  
na którym byłem  obecnym  o podobnym wniosku  
w cale n ie było m owy.

Kaezy Szanowna R ed akcja  pom ieścić w sn  em 
piśm ie to w yjaśnienie i przyjąć w yrazy w yso­
k iego  szacunku. P r o f  J u lia n  N owak.

Z pow yższego pism a w ynika niew ątpliw ie, 
że uchwała w ykluczająca (11) X. kardynała z 
uniw ersyteckich  uroczystości, z tpadła po za w ie­
cem, —  była zatem  n ielegaln ą im prow izacją, do 
której nie należy przyw iązyw ać żadnego zna­
czenia.

Nowy Bank Chrześcijański. Zaw iązane przed 
paru m iesiącam i „C hrześcijańskie Towarzystwo  
oszczędności i pożyczek" w Krakowie, rozpo­
czyna sw ę działalność z dniem 30 czerwca r. 
1909.

W  dniu 29 ozerwca nastąpi otwarcie lokalu, 
znajdującego się  przy ul. św . Krzyża L. 13, po 
przedzi je  zaś uroczysta m sza św ., celebrowana 
przez Przew ielebnego X. prałata Józefa Krze- 
m ieńskiego, o godz. 8 rano przed wielkim  o ł­
tarzom w koście le  N. Panny Maryi.

Instytucya niesubw eneyonow ana, ani nie za­
silana  żadnem i zapom ogam i, oparta na w łasnej 
pomocy sam ych członków, mając w m yśl s ta tu ­
tu, przyjść z pom osą stanow i średniemu, a w 
szczególności rękodzięlnikom , drobnym przem y­
słowcom  1 lndziom zarobkującym , liczy, że przy 
ogóluem  zainteresow aniu się, będzie m ogła w 
przyszłości spełn ić sw e zadanie.

Skład  R ady nadzorczej, do której wchodzi 
jako prezes p. Józef Górecki, radca ces i wla- 
ściciel fabryki ślu sarskiej, Jako w iceprezes pan 
Em il Reicher, kontrolor k a sy  m iejskiej, p F. 
Mtlllor, jako sekretarz, p. A. R óżycki, jako za­
stęp ca  sekretarza, oraz członkow ie p p .: S. A n­
druszkiew icz, S. Cendrowski, M. Dąbrowski, J. 
M ęcina-K rzesz, X. A. M ytkowicz, ]. Staudingor, 
A. Stróżyński i W. Szym ański, daje gwarancyę, 
iż Towarzystwo pracować będzie szczerze i gor­
liw ie dla dobra społeczeństw a.

Dyrektorem  referentem  został wybrany p. 
J ó ze f O nyszkiewioz, kasyer k asy  m iejskiej, d y­
rektoram i zaś: p. S tan isław  Zgórniak, prezes 
Z w iązków  zawodowych chrześcijańskich robotni­
k ów  i p. Antoni Czałczyński, w łaściciel realno- 
icS ii toyły dyrektor To warz. zaliczkow ego „Je- 
tdność" w  Tyśmieflucy. Zastępcą dyrektora zosta ł 
p. Tom asz G ram atyka, w łaściciel zakładu ślu ­
sarsk iego.

C złonkowie kom itetu  założycieli będą zap i­
san i w osobnej księdze pam iątkowej jako „Człon­
kow ie założyciele" ; inni zaś członkow ie, biorący  
udział w uroczystości, m ogą być w dniu tym  
zapisani Jako „Członkowie założyciele" za zło­
żeniem  najmniej jednego udziału w kwocie 20  
komo.

Pod adresem Magistratu. P iszą  nam z m ia­
sta . Jeden z pośród m ajstrów  kom iniarskich w 
Krakowie, k tórego nazw iska na razie nie w y­
m ieniam y, zapew ne dla w ielkiej oszczędności 
nie posiada ani m ieszkania, ani strażnicy dla

czeladzi u n iego zajętej tak, że potrzebujący  
kom iniarze zm uszeni są odbywać form alne p iel­
grzym ki szukając ich, i w końcu zg łaszają  się  
na strażnicą pożarną, która toż już parę razy 
interweniowała.

W iadom o powszechnie, jak ie  rozporządzenia  
w ydal M agistrat, wydając rewiry i nową taryfę 
kom iniarską, ja k ie  z obowiązania przyjęli m aj­
strowie.

Możeby M agistrat, jako władza kom petentna, 
w glądnęła w  tą  sprawę i zm usiła ow ego m aj­
stra  do zam ieszkania w swoim rewirze,

N iezależnie od tej spraw y kom unikują nam, 
że ów m ajster je s t  zupełnie nie fachowym i n ie­
prawnie posiada k oncesyę na prowadzenie ko­
m iniarstwa, z krzyw dą rzeczyw iście fachowych  
czeladzi.

Budowa kolektora miejskiego. Wczoraj od­
było się  posiedzenie sekcyi drogowej, pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta Sarego, na którem  
obradowano nad sprawą kolektora m iejskiego.

Z teatru miejskiegu. Pani Irena B o h u s s  
wystąpi gościnnie na naszej scenie dziś w  so ­
botę, jaKO Mimi, w ulubionej operze P u c c in ie ­
go: „Cyganerya", w poniedziałek w  pięknej o- 
perze C zajkow skiego: „Eugeniusz Onegin", jako  
Tatiana, a we czw artek, jak o  V ioletta, w ope­
rze Verdi’e g o : „Traviata“.

D yrekcya teatru, pragnąc jaknajwzorowiej 
w ystaw ić w K rakowie słynną operą Rubinsteina  
p t. : „Demon", pozostaw ia pierwotną i n ie­
zm ienioną obsadę lw ow ską z zim owego sezonu. 
W tym celu więc przedłuża pani B o h u s s o w a  
gościnę u nas o dwa w ystępy więcej, które od
będą się  w „Demonie" w dniach 5 i 7 lipea. 
Oprócz pani Bohuss biorą udział w tej nowości 
panie : Lachowska, M arkówna, p p .: Tarnawski, 
Łowczyński, Okoński, Jeliński i Sulikow ski. — 
D yryguje p. Sterinicz.

Z operetek w najbliższych dniach grane bę­
dą „Posłaniec Nr. 6 0 6 6 “ i „W esoła wdówka", 
popołudniu po cenach zniżonych, a wieczorem  
pełne humoru nowości w ied eń sk ie: „W aleczny  
żołnierz" i „Czar wulca", oprócz tych wznowio­
ną zostan ie francuska operetka Audraua p. t . : 
„Maskota" z panią S ch u p p ; operetka ta  sw ego  
czasu cieszyła  s ię  wielkiom  powodzeniem .

W niedzielę, 4 lipea, debiutować będzie, ja ­
ko Jontek w „Halce", p. Adam Dobosz, Kra- 
kowianin.

Z teatru ludowego. Z prawdziwem uzna­
niem należy przyjąć wprowadzenie na scenę  
teatru ludowego utworów repertuaru k lasyczne­
go. Znaczenia kulturalnego tego  pom ysłu, udo­
stępniającego szerokim  warstwom publiczności 
poznanie pereł literatury powszechnej — nie 
potrzebujemy tutaj dowodzić.

Po „Uryelu Akoście" i „Zbójcach", wysta­
wił teatr ludowy szekspirowskiego „Otella".
I trzeba przyznać, żo l.aogół artyści wywiązali 
się  dobrze ze sw ego zadania. W ięc przede- 
w szystk iem  dyr. E. Rygier, jako  Otello, dał do­
sk onałą  kreacyę gorącego, na dobrodusznej ła ­
twowierności opierającego sw e okrucieństwo  
maura. P. Halnickiej przypadła trudna rola Des- 
dem ony, z której, pom inąwszy drobne usterki, 
w yw iązała się  poprawnie. Zw łaszcza końcowa 
scena przedśm iertna wypadła bardzo dobrze. 
W ystęp ostatn i tej artystk i pozwala rokować 
jak  najlepsze nadzieje dla jej talentu . Bardzo 
dobrą była p. Grabowska, jako Em ilia (żona  
Jagona). P. Turski (Jago! nie był w swej roli, 
jakkolw iek  nic brakło w grze jego  w iele mo­
m entów, wywierających na widzn silne wraże­
nie. Podnieść tutaj jeszcze należy grę K assya  
(p. J . Rygier) i Brabancya (p. Belko).

0  ile i w przyszłości dyrekcya teatru ludo 
wego wytrwa przy zamiarze uwzględniania w 
swym repertuarze utworów 0 prawdziwej arty  
stycznej wartości, m ożna żyw ić przekonanie, że 
pomysł Jej znajdzio Jak najżywszy poklask ze 
strony jak  najszerszej publiczności, spragnionej 
szlachetniejszej straw y umysłowej.

Na Dar Grunwaldzki połowę czystego  do­
chodu przeznacza Koło Pań T. s .  L. z w ielkie  
go festynu, który odbędzie się w niedzielę dn. 
27 czerwca w parku Dra Jordana, a połowę u a 
w łasne ce le : ochronki, czytelnio, sem iuaryum  
w Białej, Bogum inie i t. d.

„Niech każdy złoży grosz jeden  — po­
w stanie milion"...

Milion koron i więcej na w ielką obronę przed 
zalewem  niem ieckiej h ak aty! Na szkoły  polskie  
kresow e — na te  twierdze narodowośeiow e, te  
jedyne dziś i najskuteczniejsze wały, chroniące 
nas przed wezbranemi falami pangormanizmu.

Mamy nadzieję, że niedzielny festyn  zam ie­
ni się w spaniałą m anifestacj ę, jak o  patryoty- 
czny wyraz całego krakow skiego społeczeń­
stwa.

Rada powiatowa krakowska u konstytuow a­
ła  się  wczoraj po nabożeństw ie w k ośc ie le  OO. 
Reform atów. Prezesem  wybrany został dotych­
czasow y w iceprezes Dr Stefan S k rzy ń sk i; wice- 
prezosem Dr W itold M ilie sk i; członkam i wy 
działu: X. prałat Dr Czesław W ądolny, hr. W ła­
dysław  M ycielski, Dr F ranciszek  Paszkow ski, 
Jan Mól, Józef Serczyk.

Ślub. Dzisiaj rano o godzinie 8, w kościele 
PP. Felicyanek na Sm oleńsku w Krakowie, po­
błogosław ionym  został zw iązek m ałżeński m ię­
dzy p. Emilem Roicherem, kontrolorem  głównej 
K asy m iejskiej w K rakowie a p. Izabelą Kie- 
lesińską.

W Kółku filologicznem U. U J. odbędzie się  
dnia 27 b. m. o godzinie 10 rano o d c z y t  p. 
Wł. K łosow skiego, p. t . : „Paweł z Krosna j j an 
z W iślicy."

Wianki. Dzisiaj o godzinie 8 wieczór odbę­
dzie się  na W iśle pod W awelom tradycyjny obchód 
wianków, z następującym  programem :

Część I. za dn ła: 1. Strzały arm atnie. 2. 
Produkcyo m uzyki am at. „Sokoła." 3. Chór ama­
torsk i: P ieśni ludowe.

Część II. o zm rok u : 4. Korowód łodzi ośw ie­
tlonych lampionam i. 5. W ianki wodno. 0 . Napad, 
korsarzy na okręt. 7. Obrazy znikające: a.) Polska, 
b) Grotger, c) M ickiewicz, d) W isła, o) Kościu­
szko. 8. Ognie frontowe. 9. Ż yw y obraz. „Dru­
żyna sokola." 10. Ognie powietrzne. 11. O świe­
tlen ie  W awelu.

Zjazd do salin wielickich i zw iedzenie Wspa­
niałych kopalń soli, odbędzie się  staraniem  „Koła

V. im. A A snyka T. S. L." w poniedziałek, 
dnia 28 b. m. z okazyi pobytu w ycieczki T. S. 
L. z powiatu podhajeckiego. W yjazd nastąpi o 
godzinie wpół do 2 popołudniu z dworca g łó ­
wnego. Bliższych szczegółów  zasięgn ąć m ożna  
w biurze T. S. L. przy ul. F loryańskiej 1. 15,
I. piętro, od godziny 9 rano do 1 z południa i 
od 4 do 6 popołudniu.

Wielką zabawę leśną na Bielanach urzą­
dzają w niedzielę, dnia 4- lipea b. r. drukarze 
krakowscy. W program wchodzą: Zabawa tan e­
czna, zegar szczęścia, w yścigi w w orkach, krę­
g ieln ia  dam ska, jeżow nica indyjska, w yścigi po­
wolne kolarzy, tłuczenie garnków, sherso dla 
pań, puszczanie balonów, poczta lośna.

P oczątek  zabawy o godzinie 2 popołudniu. 
Zabawy tow arzyskio rozpoczną s ię  o godzinie 
9 rano.

W stęp na zabaw ę GO bal. S tatk i kursować 
będą od godziny 9 rano do 9 wieczór.

Odjazd z K rakowa do Bielan o godz 9, 10 
rano, o godz. 1 w południe z m uzyką i o godz. 
3 i wpół do 4 popołudniu. — Odjazd z Bielan  
do Krakowa o godz. G, 7 1 8 wieczorem . Cena 
jazdy statk iem  tam i z powrotem kor. 1 od 
osoby. Cena jazd y statk iem  na Bielany 60 ha!, 
od osoby.

Wycieczka statkami parowymi do uielan
i Tyńca. Chcąc dać poznać szerokim  kołom  pu­
bliczności urządzenia wodociągu m iejskiego, oraz 
przekonać, że do dziś jeszcze panujące przesą­
du, co do ich h ygien icznego funkeyonowania są  
nicuzasadniono, urządza Kółko m at-fiz. 1 U. J. 
w niedzielę 27 b. ni. drugą w ycieczkę do Bie­
lan i Tyńca statk am i parowymi pod przewod­
nictwem  prof. Dra O. Bujwida.

N iezw ykle przyjem ny, wygodny i zdrowy 
sposób podróżowania i p iękna okolica, zachęcić 
powinny Publiczność do licznego uczestnictw a  
w tej wycieczce.

Cena biletu z K rakow a do Bielan i Tyńca  
i z powrotem 2 K. dla akadem ików 1T>0 K. 
dia dzieci 1 K. W yjazd z Krakowa o f  rano 
i 3 pop. Pow rót o 1-ej pop. i o 8 wieczorem. 
Uczestnicy w ycieczki rannej, m ogą powrócić ta k ­
że wieczorem.

Bilety m ożna nabywać w Kółku mat-fiz. 
U. U. J. ul. św . Anny 12 (parter) od 12 — 1 
i 6 — 7 wieczorem , a w dniu wycieczki w przy­
stani na Groblach pod W awelom na godzinę 
przed odjazdem.

Na statk u  bufet we w łasnym  zarządzie.
Z rąk żydowskich. W pierwszych dniach  

lipea b. r. otw artą zostan ie w Rynku głównym  
L. 12, odnowiona kaw iarnia „Cassino", dawniej 
„Centralna", która przeszła z rąk żydowskich  
na własność p. L. Franczka, prezesa „Towarz. 
Brat. pomocy kelnerów ". N ow y właściciel urzą­
dza kawiarnię z m ożliwym  komfortem .

Z wystawy kościelnej. D ziew ięc io ty sięczn y  
gość, pani D om inikow ska, otrzym ała onegdaj na 
wystawie — jako prem ię —  w artościowy u- 
pom inek .

cyi na handlarzy tego  rodzaju, co Selinger et  
cons., k tórzy porfidyjnie i z rozm ysłem  nakła­
niają uczciwych, lecz w ciężkiem  położeniu ma- 
teryalnem  znajdujących się  robotników, do kra­
dzieży, aby cudzym  kosztom i z olbrzymią k o ­
rzyścią dla siebie dobijać s ię  m ajątku.

Pogoda. Dnia 25 czerwca term om etr doszedł 
od 12 2 do 2 3 6  C., barom etr wahał się.

Dnia 27 czerwca o godzinie 7 rano stan  ba­
rometru 741 8 mm., term om etru 16 0 C., w iatr 
zachodni.

Z Kraju.
Jubileusz kap łań sk i  X. a r c y b i s k u p a  Bilcze- 

WSkieyo. Onegdaj minęło 25 la t od chwili, gdy  
X. Dr B ilczew ski, m etropolita i rz. kat. arcy­
biskup lw ow ski, otrzym ał w K rakowie św ięcenia  
kapłańsk ie. Duchowieństwo chciało uczcić ten  
pam iątkowy i uroczysty dzień w życiu sw ego  
ukochanego arcypasterza, ale X. arcybiskup Bil- 
czew sk i zastrzegł s ię  ja k  najenergiczniej prze­
ciw jakim kolw iek  z togo powodu obchodom. 
W skutek  tego zastrzeżenia nie odbyła się  żadna 
uroczystość i ty lko najbliżsi sk ładali mu życze­
nia, przyłączając się  do w ypow iedzianych serde­
cznych słów  władyki przem yskiego, X . Czecho­
wicza, aby Bóg dozwolił mu pracować długie  
jeszcze lata  na pożytek Kościoła, społeczeństw a  
polsk iego  i Ojczyzny, której je st  jednym  z naj­
lepszych synów , i oby pozwolił mu w czerstwem  
zdrowiu obchodzić d y a m e n t o w y  jublileusz  
kapłański.

X. arcybiskup Dr Józef B ilczew ski urodził 
się  26 k w ietn ia  1860 roku, studya teologiczne  
ukończył na U niw ersytecie Jagiellońskim , a w 
roku 1884 otrzym ał w K rakowie św ięcenia k a­
p łańskie. Stopień Dr św. teologii uzyskał na 
uniw ersytecie w iedeńskim  w r. 1886, później 
siuchał jeszcze przez dwa lata  wykładów teo lo ­
gii na uniw ersytecie gregoriańskim  w Rzym ie i 
przez jeden  som ester w Instytucie katolickim  
w Paryżu. W  r. 1890  był zastępcą k atech ety  w 
gim nazjum  św. A nny w K rakow ie i w ikaryu- 
szem przy tam tejszym  kościele św. Piotra i Pa­
wła. W tym  samym roku habilitow ał się  w Kra­
kow ie na pryw atnego docenta dogm atyki ogól­
nej na podstaw ie pracy p. t. „A rcheologia chrze­
ścijańska wobec liistoryi K ościoła i dogm atu."  
W  roku 1891 został m ianowany nadzwyczajnym , 
a w roku 1893 zw yczajnym  profesorem dogm a­
tyki szczegółow ej na uniw ersytecie lw owskim . 
Dnia 30 października 1900 został zam ianowany  
arcybiskupem  lw ow skim , 17 grudnia tegoż roku 
prekonizuwany na konsystorzu  papieskim , a 20  
stycznia 1901 roku odbyła się  jeg o  konsekracya  
i intronizacya.

U ar dla chłopa-pocty. Z K om itetu obywa­
telsk iego  w Tarnobrzegu dla spraw y Ferdynanda  
Kurasia, otrzym ujem y następujący k om unikat- 
Plan sk ładek  na dar narodowy, w postaci za ­
grody, dla p oety  ludow ego Ferdynanda Kurasia

. . , ,  „„w: wynosił z dniem 1 czerwca b. r. 1340 koron 44Dla 10-tysiącznego gościa, k tórego oczeki- NftłUrt (lfr7Vmnł Kftłłl, tiłf
wać należy w tych dniach, k om itet w ystaw y
przygotował w iolk ie niespodzianki, oraz koszto­
wny prezent. W prow adzenie 10 - tysięczne go go ­
ścia  odbędzie s ię  w uroczysty  sposób.

Wystawa prac rysunkow ych nczniów gimna- 
zyurn w Podgórzu, o tw artą  zostan ie w niedzielę 
dn. 27 czerwca b. r. i potrwa dwa dni. W stęp  
wolny od 10— 12 przedpołudniem  i od 3 — 5 g. 
godz. popoł. dla szerszej publiczności.

Zjazd koleżeński. W szystk ie  koleżanki, k tó ­
re w iok u  1900 ukończyły w Bochni 5 -tą  k lasę  
w ydziałow ą, zaprasza s ię  na zjazd k oleżeń sk i 
w dniu 2 lipea b. r. w Bochni. Za k om itet:
Al. H antscbl. _ , „

Sao rozjemczy P- Bulasa natrafia na tru­
dności, gdyż obaj arbitrowie p. B ulasa pp.- D ę­
bicki i W itw icki, —  odmówili udziału w tym

^Pracownice konfekcyi damskiej. Dnia 27 
czerwca, w niedzielę, odbędzie s ię  W alne zebra­
nie Stow arzyszenia pracownic konfekcyi dam ­
skiej pod wezwaniem  św. A ntoniego, w lokalu  
Stow. przy ul. Zwierzynieckiej 1. 19, o godz. 2
i pół popoł.

Z łaźni ludowej. Z ostatn iego  sprawozdania  
dyr. K ow alskiego łaźni ludowej, utrzym ywanej 
przez Kasę oszczędności m. Krakowa, wyjm uje­
my k ilk a  najciekawszych cyfr.

W r. 1907 kąpało się  w łaźni ludowej osob  
39 574 Kąpieli wannowych dla m ężczyzn wy­
dano 6973 ( +  1429 aniżeli w roku poprzednim). 
Lukę w roku zeszłym  uzupełniam y cyframi za 
ten sam  czasokres roku 1907. Kąpieli wanno­
wych dla kobiet 5476 ( +  2415) Kąpieli natry­
skowych dla mężczyzn 30.196 (-T 571). 4Pje j 
natryskow ych dla kobiet 2202 ( +  160). Kąpie i 
natryskow ych dla dzieci 1621 ( 1405).
osób, używających kąpieli dziennie w r. 
doszła dc 352, w r. 1908 do 367 ( +  15). Naj­
w yższa kw ota za  sprzedane b ilety  była r. 19 
w jednym  dniu o 10 koron w iększa, aniżeli w
roku poprzednim. . • .

Sprzedaż jagód na Rynku krakowskim. Od
kilku dni rozpoczęła się  na Rynku krakowsKim  
sprzedaż jagód, donoszonych przez ludność w iej­
ską. Ponieważ dochodzą nas z licznych stron  
skargi, że przekupnie zawodowi wykupują na­
tychm iast całą ilość, aby ją następnie sprzeda­
wać po podwójnej cenie, zwracam y na to uwagę 
kom isarza targow ego, aby przypilnował przepi­
sów  wedle których sprzedaż handlarzom celem  
dalszej odsprzedaży, może mieć m iejsce dopiero
po godzinie 9. __

Śm ierć W Wiśle. Wczoraj wieczorem  kąpał 
się  w W iśle pod klasztorem  Norbertanek na 
Zwierzyńcu praktykant z zakładu p. Kryjaka. 
W  czasie kąpieli, uniesiony prądem, utonął, mi­
mo, że stojąca na brzegu publiczność pospie­
szyła  mu z pomocą

Niesumienny robotnik W czoraj aresztow ały  
organa policyjne lampiarza kolejow ogo na tu­
tejszym  dworcu, W awrzyńca W oźniaka, za sy ­
stem atyczną i od dłuższego czasu uprawianą 
przezeń sprzedaż oliwy, wydawanej mu w ce­
lach służbowych. Kradzioną oliw ę sprzedawał za 
bezcen handlarzowi żydowi Abrahamowi Selin- 
gorowi. Szkoda skarbu kolejow ego, obliczona w 
przybliżeniu, wynosi 1400 kor.

Przy tej sposobności zw racam y uw agę poli-

hal. N adto otrzym ał K om itet k ilk anaście tom ów  
różnych dzieł, przeznaczonych dla poety.

W szystk im  ofiarodawcom sk łada K om itet jak  
najserdeczniejsze podziękow anie. D alsze sk ładki 
uprasza się  przesyłać na ręce skarbnika Komi­
tetu  p. Ludwika K u r y ł ł y  w D zikow ie, powiat 
Tarnobrzeg. Osoby chętne, zgłaszające się  po 
listy  subskrypcyjne, zostaną m ianowane przez 
K om itet delegatam i, poczem otrzym ają druki w 
liście  .poleconym. A dres do agiunzońz idyumunt- 
K o l a s i ń s k i ,  Tarnobrzeg, ul. K ościuszki.

Celem zaznajom ienia szerszego ogółu z utw o­
rami poety  F. Kurasia, zakupił K om itet zna­
czniejszą ilość egzem plarzy zbiorku wierszy  
poety p. t . : „Z pod chłopskiej strzechy" i roz- 
sprzedaje go po cenie księgarsk iej (50 hal. za 
egzem plarz)). C zysty dochód z rozsprzedaży zo­
stan ie w cielony do funduszu na dar ula poety. 
Adres do zam ów ień: jak  wyżej.

Zgon wiejskiego poety, z Liszek donoszą 
n a m : W  tych dniach zm arł tu ś. p. Andrzej 
V1 ąsik, poeta, prosty w ieśniak , który m iał szcze­
gólny dar prow adzenia każdej rozmowy impro­
wizowanym i w ierszam i, w których w edle staro­
św ieck iego w yrażenia było w szystk o  co potrze­
bą: „rym, rytm , sen s i kadeneya." Gdy był 
m łodszy i miał w iększą werwę, przyjeżdżano po­
dobno z Krakowa, aby go posłuchać. Z Wyso­
kiem  czołom, filuternie uśm iechnięty, syp iącydo-  
wcipnymi w ierszam i, jak  z rękaw a, był w swoim  
rodzaju fenom enom , raz jeszcze  dowodzącym, że  
łatw ość w ierszow ania nie m a nic w spólnego z 
poezyą.

Przedstawienie amatorskie w Bochni. W so­
botę, dnia 26 b. m. odbędzie się staraniem  
„Koła dram atycznego im. Juliusza Słow ackiego"  
w B o c h n i ,  w sali „Sokoła", przedstaw ienie  
„Mazepy.* Początek o godzinie 7 wieczorem , mu­
zyka m andolinowa.

N ie wątpim y, żo publiczność bocheńska, a 
zw łaszcza m łodzież szkoln a pospieszy tłum nie na 
przedstaw ienie, k tórego dochód przeznaczony  
jest na ta k  sym patyczny i drogi naszem u spo­
łeczeństw u cel, jak im  je s t  sprow adzenie do kraju 
zw łok n ieśm iertelnego w ieszcza Juliusza S ło- 
waCKiego.

Sesye komercyonalne. W  m iesiącach, lipcu, 
sierpniu i wrześniu b. r. odbędą się  kolejow e  
sesye  kom ercyonalne. 13 lipea w  Bogum inie, 20  
lipea w Przorowie, 4 sierpnia w Szczakow ej 17 
sierpnia w Bernie, 7 w rześnia we Frankstadt i 
16 września w Hodoninie, w godzinach m iędzy 9 
a 12 przed południem , w budynkach dworcowych 
odnośnych stacyi.

Zjazd inteligencyi w Borzęcinie, w  m yśl 
jednogłośnej uchwały, powziętej przed dziesięciu  
laty, odbędzie się  drugi zjazd inteligencyi w Bo­
rzęcinie dnia 4 i 5 sierpnia b. r. Odezwy już 
rozesłano do w szystk ich  ziom ków  borzęckiej pa­
rafii. Jeżelib y  k ogoś nie doszło zaproszenie, upra­
sza się  o zw rócenie w tej sprawio do X. Dr J. 
Górki, prof. sem inaryum  duchownego w Tarno­
wie, jako  prezesa Zjazdu, lub do Wł. K lisiew i- 
cza, II. gim nazyuin, R zeszów , jako sekretarza  
Zjazdu.

Miasta i propinacya. W  niedzielę, dnia 27 
bm. wyjeżdża do Lwowa deputacya m iasu: Brze- 
żan, Buczacza, Białej, Gorlic, Jaworowa i W a­
dowic, złożona z burmistrzów i posłów do Radj

państw a i Sejm u z tych okręgów  wypranych, 
aby zastanow ić s ię  nad tem, w ja k i sposób p o­
przeć sw ą w r. 1907 do Sejmu w niesioną pe- 
tycyę, w sprawie odszkodowania za p rop inację  
po roku 1910.

W spom nianych sześć m iast posiadało prawo 
propinacyi łącznie z obszaram i dworskimi, k tó ­
ro już w r. 1897 wykupionom  zostało. U zyska­
ne stąd fundusze przeznaczono przeważnie na 
cele oświatowe, na budowę gim nazyów , sem ina- 
ryów i szkól wydziałowych

Stałym  dochodem w szystk ich  30 m iast była  
i będzie do r. 1910 dzierżawa prawa propina­
cyi. P o zniesieniu zaś tego  prawa z końcem  
r. 1910 w szystk ie  m iasta, oprócz wym ienionych  
sześciu, które za zniesione prawo propinacyi, 
jaż wynagrouzenie otrzym ały —  postanowił W y­
dział krajowy odszkodować kosztem  2 ,000 .000  
koron. W  projekcie W ydziału krajowego pomi­
nięto zupełnie owe sześć m iast, które przez to 
czują się  skrzywdzone i żeby się  bronić, wnio­
sły  w r. 1907 petycyę do Sejmu, aby Sejm z 
funduszu, podwyższyć się  mających opłat szyn­
karskich i konsum cyjnych od r. 1911 utworzyć 
się  m ającego, przeznaczył dla nich odpowiedni 
udział, by w ten sposób m ogły obowiązkom i 
zadaniom swoim podołać.

W ybierająca się  do Lwowa deputacya ma 
się  —  jak w spom niano —  zastanow ić i nara­
dzić nad środkami, którychby użyć należało, 
celem pom yślnego tej bardzo ważnej dla owych  
m iast sprawy załatw ienia.

Wadowice. (Kor. wł.) Z pomiędzy w szyst­
kich w W adowieach istn iejących  Towarzystw, 
ruchliwością i pauryotyzmem odznacza się  prze- 
dew szystkiem  nasze Towarzystwo rzem ieślnicze 
„Zgoda", któroge prezesem je s t  katechota gimn. 
X. K u t e k .

Towarzystwo to nie pomija żadnej rocznicy  
narodowej, by nie urządzić obchodu. W  dniu 
20 bm. urządziła „Zgoda" w sali „Sokoła"  
przedstaw ienie sceniczne ku czci W ł. Anczyca. 
Odegrano krotochwilę „Błażek opętany" i obra­
zek ludowy „Flisacy", a chór odśpiew ał bardzo 
ładnie k ilka pieśni.

Na sali zgromadziło, się  w iele publiczności, 
ale ty lko ze sfery rzem ieślniczej i nczni gimn., 
raził zupełny brak m ieszczaństw a i in teligencyi.

W  tym  sam ym  dniu odbył się  „mateh" fo- 
otballow y na błoniach św. M ikołaja, m iędzy j e ­
dną z m łodszych drużyn krakowskich a klubem  
wadowickim. Zawody te obudziły n iezw ykle za ­
interesow anie wśród m łodzieży i m ieszkańców  
Wadowic, to też  tłum nie pospieszono na pole 
walki. W alka, w której obie drużyny w ykazały  
zręczność i p iękną grę, zakończyła się  zw ycię­
stwem  drużyny wadowickiej

Na w yszczególn ienie zasługuje Jan Zaiczek, 
W ł. Turyczyna, W ilhelm Zem baty i Stefan Kru- 
dow ski — członkow ie klubu sportow ego w ado­
w ickiego.

Poszukiwaniu węgla, z M nihowa donoszą 
nam : W tych dniach ukończono tu roboty w stu ­
dni wiertniczej, ustawionej w jesien i zeszłego  
roku. Robota trw ała przez całą zimę. W ierce­
nie przeprowadzono na głębok ość 600 metrów, 
jednakże w ęgla  nie znaleziono, a ty lko  biały 
kam ień z żyłkam i siarki, przydatny w  przem y­
śle ; na razie jednak wydobywania tego  kam ie­
nia nie opłaciłoby się . Studnię w iertniczą prze­
wieziono w inne m iejsce, w celu dalszych po­
szukiwań.

Morawska Ostrawa. D yrekcya Domu pol-
SKiego w M orawskiej O straw /s prsyporuiua, i*  
W alne Zgrom adzenie ezłonków  Tow arzystw a od­
będzie się  we wtorek, dnia 29 b. m., o godzi­
nie 11 przed południem  w Domu polskim  w Mo­
rawskiej Ostrawie.

W razie, gdyby się  nie zebrał potrzebny  
Kom plet, odbędzie s ię  o godzinie w p ół do 12, 
tego  sam ego dnia i w tym  sam ym  lokalu  W alno 
Zgrom adzenie bez względu na ilość uczestników .

Nowe pismo polskie na Śląsku. Z dniem  
1 lipea br wychodzić będzie we Frysztacie dwu­
tygodnik  satyryczno-ham orystyczny ilustrow any  
p. t. „Pokrzywy", pod redakcyą p. Józefa Hey- 
nara. Pismo będzie bozpartyjnem , polskiem , i 
pragnie dobrze służyć odrodzeniu s ię  polskości 
na Śląsku.

Z z a b o r u  r o s y i s t i e g r
X. biskup Roop metropolitą? Jak donosi

„Goniec W ileński" , w Petersburgu krąży sen ­
sacyjna pogłoska, że m inisteryum  spraw w e­
wnętrznych, chcąc zakończyć spraw ę z W aty­
kanom o usuniętego przez rząd z W ilna b isku ­
pa Roopa, zgodziłoby się  podobno na m ianow a­
nie go przez Stolicę ap ostolską m etropolitą mo- 
hylowskim , gdyż na tem  stanow isku w P eters­
burgu działalność biskupa w ileń sk iego  — zda­
niem władz rosyjskich — nie m ogłaby być 
szkodliwą.

Losy opery warszawskiej. Pism a warszaw ­
sk ie  donoszą: D elegacya  operowa, złożona z pp.: 
MoKrzyckiej, O strow skiego, M etaziana i Godec- 
k iego, oyła  na posłuchaniu u Jenerał-guberna- 
tora, sk ładając wyjaśnienia w spraw ie opery
w arszaw skiej

Jenerał Skałłon przyjął uprzejm ie delega- 
cyę, wyraził sw oją życzliw ość dla opery, ale 
wspom niał również o trudnościach natury finan­
sowej, w jakich tea try  się  znajdują; zwrócił 
przytem uwagę, że w iele teatrów  w  państw ie  
rosyjskiem , ja k  i zagranicą, otrzym uje subwen- 
eye od m iast i że byłoby również do życzenia, 
aby zarząd m iasta W arszaw y przyczynił s ię  ze 
swej strony taką subwencyą.

W skutek  tej rozmowy z jenerał-gubernato-  
rem, delegacya udała s ię  do prezydenta Zarem ­
by, przedstawiając mu całą  sprawę. Prezydent 
ośw iadczył, że nie m oże na razie nic stanow ­
czego odpowiedzieć, musi bowiem zebrać potrze­
bne dane, poczem nie om ieszka o wyniku de- 
legacyę zawiadom ić.

Egzekucye w Warszawie. Wczoraj w  nocy  
s t r a c o n o  w W arszaw ie z wyroku sądu wojen­
nego m ieszkańców  W arszawy: W itolda Łuczyń­
sk iego  i A leksandra Ś liw ińskiego, skazanych  
w zeszłym  tygodniu na ś m i e r ć  p r z e z  p o ­
w i e s z e n i e  za zabójstwo strażnika ziem sk iego  
Boczkowa i usiłowanie zabójstw a drugiego stra­
żn ika policyjnego.

Zmiana Lokalu!
Mam zaszczyt donieść 1’. T. Publiczności, że  
z dniem 15 kwietnia 1909 r. przeniosłem i 
znacznie rozszerzyłem od wielu lat istniejący MRGflZYH MEBLI
2w i$ tb  katoWrali M  “ A K ! ?  f

przy ul. Szpitalnej Ł . 34 do drugiegc domu obok Dziękując za dotychczasowe zaufan ie , poiecaft s i f  n r

L, 36 przy ulicy Szpitalnej, ła,w T  ■

vis a-vis T eatru  miejskiego. Szczepan ŁOjek.
p ierw szorzędn y w a
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Zniesienie stanu wojennego w Łodzi. Stan 
wojenay w Łodzi i w powiecie łódzkim oraz w 
kitka powiatach sąsiednich, których dotychczas 
obowiązywał — został z dniem wczorajszym 
znimkmy i zastąpiony „ochroną nadzwyczajną."

Ilu jest mankietników ? Odnośnie do naszych 
artykułów o mankietnikach, otizymujemy od o- 
seby doskonale obeznanej z ruchem mankietni- 
czym w Król. Pol. informacye, ie liczba sek- 
ciarzy, według przesadnych niewątpliwie obli­
czeń przywódców maryawickich, nie przenosiła 
nigdy 60.000, a obecnie niema ich z pewnością 
więcej w całem Królestwie, jak 15.000.

Ze św iata.
Patac ministerstwa galicyjskiego. „Z eit“ do­

w iaduje się, i e  hrabina Mierowa obecnie w yko­
nała w rzeczyw istości zapis na rzecz galicyj­
sk iego  m inisterstw a we W iedniu. Oto zakupiła  
ona od W ilhelm a K ónigsw artera pałac przy ulicy 
h en n w eg  I. 1 i oddała go galicyjskiem u m ini­
sterstw u. Pałac ten je s t  zupełnie odnowiony. Na 
pierwszem piętrze m ieszkać będzie m inister dla 
Galicyi, a na drugiem będą kancelarye mini- 
steryałne.

Hakatyzm wśród niemieckiego kupiectwa w
AuStryi. W Nr. 16, 106 z dnia 24-go czerwca  
„N eue fr. Presse" znajduje się  następująca no­
ta tk a:

„W i e n , 2 3 — VI. (D ie RoseggerrSanuu lung  
des Deułschen Schulcereinesj. Der K affeehiln- 
dlfir Herr Julius Meinl lia t der K osegger Schul- 
stiftu n g  einen Betrag v. 4000  Kronen gewid- 
m et“ .

H urtowny w iedeński handel kaw y J. Meinla 
posiada fllię w Krakowie, m ianowicie w Rynku  
głównym , która je st  bardzo uczęszczana przez 
polskie gospodynie. N iechże zatem  publiczność 
polska dowie się , i e  w łaściciel tej firmy nie 
szczędzi grosza na cele h akatystyczne i że część 
dochodów tak że w Krakowie uzyskanych, prze­
znacza na szkoły  germ anizacyjne na Śląsku i 
w Galicyi...

Katastrofa rosyjskiego balonu. Pisma pe- 
tersDurskie są przepełnione opisami strasznej 
katastrofy z balonem »Generał Wannowski*. 
Balonem tym puścili się po raz pierwszy w 
podróż napowietrzną, członkowie rosyjskiego 
aeroklubu p. Palicyn z żoną, lir. Rostowcew 
1 oficer oddziała żeglugi napowietrznej, Her­
man. Balon wzniósł się szybko, ale na wy­
sokości około 1000 metrów uczuli się podró­
żni, że zaczynają gwałtownie spadać. VVyrzu- 
sono wtedy cały balast, ale to niewiele po­
mogło, a balom z przerażającą szybkością 
zbliżał się do ziemi. Jednemu z podróżnych, 
RostowcewowI, przyszło wtedy do głowy wdra­
pać się po sznurach ponad kosz halonu. To 
uratowało go od kalectwa. Inni ucierpieli 
przy upadku strasznie. Palicyn został zabity 
na miejscu, żona jego prócz potłuczeń ma 
kłamane ramię, kapitan Herman połamane na 
kawałki obie nogi.

Gwałtowne opuszczanie się balonu zauwa­
żono z ziemiudjrazu, to też nu miejsce wypadku 
podążyła natychmiast pomoc. Przy oględzi­
nach balonu skonstatowano, że wstęga, któ­
ra  służy do Bzybkiego opróżniania balonu z 
gtu.ii, a k tórą zakleja się duży otwór w po­
włoce balonu, była odklejona. Niewiadomo 
przytem, czy to był klej zwietrzały, czy też 
który % p o d ró żn y ch  p o c ią g n ą ł n ie o s tr o ż n ie  aa
aznur od wstęgi. Rozbity barograf wskazy­
wał jednak, że spadł balon z wysokości 900 
metrów, przyczem wzniósł się na tę wyso­
kość w ciągu IV minut, a spadł w ciągu 2 
minut.

>Generał WannowskU ma już za sobą 
smutną przeszłość; zbudowany 5 lat temu, 
spadł przed rokiem podczas wzlotu do za­
toki fińskiej, skutkiem czego utonęło trzech 
oficerów. Niedawno ministerstwo wojny po­
darowało balon młodemu aeroklubowi rosyj­
skiemu, i jak widzimy, pierwszy debiut u no­
wych właścicieli zakończył Bię fatalnie.

Opinia publiczna jest ogromnie wypad­
kiem tym wzburzona. Mienszikow napisał 
w »Now. W rem* ostry artykuł przeciwko 
gen. Kowańko, naczelnikowi oddziału żeglugi 
napowietrznej, który >w ciągu 19 lat urzę­
dowania tyle zdziałał, że Rosya w żegludze 
napowietrznej odznacza się jeszcze smutniej, 
aniżeli na morzu*.

i oazie podwodne. Z widocznym niepoko­
jem  donosi >Tageblattc berliński, że nowe 
francuskie łodzie podwodne: »PIuviose«, »Ven 
tOB6«, »Eraerande« i »Opale«, skonstruowane 
przez inżynierów Leboenia i Mangata, zdały 
podczas ostatnich manewrów wprost nad­
zwyczajny, niebywały w dziejach marynarki 
egzamin-

Dotychczasowe wyniki prób z łodziami 
podwodneml były bardzo skromne. Ich zna­
czenie, jako skutecznego narzędzia wojny, 
budziło poważne wątpliwości. Teraz dopiero 
okazało się, ze 4 łodzie francuskie robią 
>Istne cuda*. Ich wytrzymałość i precyzya 
obrotów jest zdumiewająca. Między innemi 
udało im się przez osiem dni powstrzymać 
posuwanie się floty nieprzyjacielskiej na ma­
newrach. Spostrzegały każdy ruch pancerni­
ków, paraliżowały każdy ich atak  i w ciągu 
tygodnia wypuściły z bajeczną celnością 48 
pocisków torpedowych, nie będąc zgoła do­
strzeżone przez statki wojenne I nie uległ­
szy żadnej kontuzyi lub zepsuciu.

Źródła urzędowe milczą dyskretnie o tern 
niezwykłem powodzeniu. Ale nie ulega już 
żadnej wątpliwości, że nowa flotyla podwo­
dna Francuzów, składająca się z kilkunastu 
już gotowych lub blizkieb wykończenia ło­
dzi, przewyższa flotyle podwodne innych mo­
carstw 1 kłam zadaje pesymistycznym poglą­
dom na siły marynarki francuskiej.

„Kamorra“. Przed kilku dniami doniosły 
dzienniki włoskie, że polieya neapolitańska 
ujęła 10-u członków zbrodniczego Związku 
»Kamorry<, w chwili, gdy pod gołem niebem 
odbierali przysięgę od nowego członka swej 
partyi. Jednocześnie niemal otrzymał rząd 
włoski wiadomość z Ameryki, że w mieście 
Marion odkryto całą organizacyę >czarnej 
rąkU, która jest filią »Kamorry«.

(Wiadomość ta, oraz zamordowanie je­
dnego z najgłośniej szych ajentów policyj­
nych Ameryki, który, w celu wyśledzenia 
kilku grasujących na obu półkulach kamo- 
rzystów, udał się do Neapolu, zwróciło zno­

wu uwagę na to potężne stowarzyszenie, 
będące od lat bardzo wielu postrachem 
Włoch południowymi, ogniskiem najwyższej 
korupcyi i niejako rządem ubocznym, który 
ma na swoje rozkazy nawet polityków wy­
bitnych.

Jeden z korespondentów podaje szczegóły 
następujące o powstaniu i organizacyi »Ka- 
liiorry*:

»Mało komu znany jest fakt, że »Kamor- 
ra« powstała na tle politycznem w począt­
kach zeszłego wieku. Gdy południowe Wło­
chy za rządów Murata były zajęte przez 
wojsko francuskie, ks. Canosa, który po po­
wrocie wypędzonego króla Ferdynanda I, zo­
stał ministrem policyi, zgromadził robotni­
ków, nie mających i nie szukających pracy, 
zbiegłych więźniów i wogóle szumowiny spo­
łeczne, tworząc z nicli kohortę celem wyple­
nienia wrogów monarchii zapomocą ognia i 
miecza. Chodziło o wytępienie liberałów i 
karbonaryuszów.

Sławetne to stowarzyszenie otrzymało 
nazwę »caldsrari«, to jest kotlarze, a zna­
kiem ich był kocioł, wiszący nad ogniskiem. 
Z czasem wzrosło w taką siłę, że ks. Cano­
sa, zostawszy ministrem, nadał mu ofieyalną 
niejako organizacyę, z wojskowemi stopnia­
mi, patentami na oficerów, tudzież odznaka­
mi »honorowemi«. Zapomocą tych >caldera- 
ri« ks. Canosa zamierzał pozbyć się libera­
łów za jednym zamachem, zapomocą drugie­
go wydania nieszporów sycylijskich, to jest 
ogólnej rzezi. Piekielny plan byłby się z pe­
wnością powiódł, gdyby nie gadatliwość kil­
ku niezręcznych zbirów, którzy się mimo- 
woli zdradzili.

Skandal nawet na ówczesne Włochy po­
łudniowe był zbyt wielki. Opinia publiczna 
była do głębi oburzona, a pospieszyli jej na 
pomoc przedstawiciele obcych mocarstw. Ks. 
Canosa musiał ustąpić, a »caiderari«, pozba­
wieni jego protekcyi, przestali ofieyalnie 
istnieć. Ale tylko ofieyalnie. Związek, pozo­
stawiony samemu sobie, zamienił się rychło 
w banaę opryszków, która z biegiem lat 
przyjęła nazwę »Kamorry«, do dziś dnia 
istniejącej i mającej czynnych członków, al­
bo protektorów nawet pośród władz.

Obecna >Kamorra« dzieli Bię na stopnie. 
Nowo wstępujący do niej młodzieńcy,którzy 
jakimś czynem wyrubili sobie u przywód­
ców »Kamorry« pochlebną opinię, mają na­
zwę >giovanetto onorato*. Taki »giovanet- 
to« w razie »przykładnego zachowania się* 
postępuje z czasem wyżej i dostaje się na 
drugi stopień, jako »piccioto«. Ażeby dojść 
do trzeciego stopnia i otrzymać rangę »ka- 
inorrysty*, musi położyć nadzwyczajne za­
sługi, czyli być zupełnio dojrzałym kandy­
datem do galer.

Podobną organizacyę posiada mafia sy­
cylijska. Jej członkowie nazywają się »gio- 
vanni d’onore«, ci zaś, którzy wykonywują 
zdlnaohy, noszą nazwę >malandrini« — ło­
trzykowie*.

Czy wolno bez szkody dla siebie czytać złe 
dzienniki ? Na to pytanie ta k ą  dat odpowiedź 
„La Croix“, popularny dziennik kafoiick i w Pa­
ryżu.

1. Czytać eodzień złe dzienniki (po za k o­
n iecznością zawodową informaeyi) jestto  zatru­
wać się  powoli, ale pewnie.

2. A le zatruwać się tak — znaczy przecie 
to sam o, co popełniać sam obójstwo.

3. A więc czytanie złych dzienników  je s t  
sam obójstwem  bez w szelkiej w ątpliw ości I

Masowe SUyyOStye. W  Chinach n letylko  
dzieci bawią się  sm okam i z papieru, w Tient- 
ęinie n. p. dorośli ludzie uprawiają z tak iem  sa­
mem zam iłowaniem  tę  grę, ja k  m alcy. Smoki 
są tak  w ielkie, iż m uszą być trzym ane przez 
czterech do pięciu ludzi. W  środku każdego  
sm oka przytwierdzonych je s t  k ilka blach m eta­
lowych w edług system u arfy eolskiej, ta k , iż 
podczas w znoszenia się  sm oka w  powietrze, mo­
żna usłyszeć delikatne tony m uzyki. O począt­
kach tego  zwyczaju opowiadają C hińczycy: Gdy 
pew nego razu dynastyi Hon zagrażali pow stań­
cy i w ojska ostatn iego  w iernego generała były 
otoczone, wpadł dowódca w ostatn iej chwili na 
myśl, aby wypuścić w pow ietrze papierowe sm o­
ki z arfami Kola. —  W iatr sprzyjał, w obozie 
wrogów było ciem no i cicho, tak, iż pow stańcy  
usłyszeli tony, wym awiające — jak  im się  zda­
wało — słow a : „Fulion ! Fuhon !“ (Strzeżcie się  
H onal). Sądząc, iż anioły opiekuńcze nadesłały  
im to ostrzeżenie, pow stańcy rzucili s ię  do ucie­
czki, podczas której ściga ły  ich w ojska pom y­
słow ego generała. N a zabobonne um ysły działa  
istotnie taka m asowa su ggestya  w nadzwyczaj­
ny sposób.

Mi8cellanea. —  Przy wyborze uzupełniają­
cym do Rady państw a z okręgu wyborczego  
Czechy VII, wybrany został czeski narodowy 
socyalista  Dr Karol Svihak, przeciw Młodocze- 
chowi Drowi Funkowi. — Wczoraj runęła w  
Eiger, z w ysokości 3500  m. olbrzymia lawina 
1 zasypała okolicę, oraz słynną grotę pod lodo­
wcem, w  której przebywało trzech ludzi. Zdoła­
no ich wyratować. — w  Reggio di Calabria 
wczoraj o godz. 2 min. 30  rano dało się  tu u- 
czuć silne trzęsienie ziemi. K ilka murów ru­
nęło. Ludność w  panice w ybiegła na ulice.

Nabożeństwo żałobne. W  sobotę, dnia 3-go
lipca b. r. o godzinie 10 przedpołudniem, od­
będzie się  w kaplicy cm entarnej nabożeństw o  
żałobne za dusze ś. p, Stanisław a, W acława i 
A nulki, trojgu dzieci radcy szkolnego Czesława  
i Seweryny Udrowąż-Pieniążków.

Po nabożeństwie nastąpi przeniesienie zw łok  
z grobowca p. Jana W olnego do rodzinnego  
grobu.

Repertuar Opery t Operetki lw ow skiej.
W sobotę dnia 26, po raz 1-szy w bieżącym sezo­

nie „Cyganerya", op. w 4 akt.
W niedzielę, przedstawienie popołudniowe o godz. 

wpół do 4 „Posłaniec Nr. 6666“, operetka w a aktach
Ziehrera. , . . .

W niedzielę na przedstawieniu wieczoruem „Opo­
wieści Hoffmana". . _ .

W poniedziałek „Eugeniusz Onegm", opera w 4 
aktach.

We wtorek na przedstawieniu popołudniowem o 
wpół do 4 „Wesoła wdówka", operetka w 3 aktach 
Lehara.

— Wieczorem „Madame Butterfly", opera w 3 
aktach Puccini’ego.

We środę „Waieczny żołnierz", operetka w 3 
aktach Strausa.

We czwartek po raz pierwszy w bieżącym sezo­
nie „Traviata“, opera w 4 akt. Verdi’ego, ostatni go­
ścinny występ Ireny Bohuss i Tadeusza Łowczyń- 
skiego.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota. „Małka Schwarcenkopf".
Niedziela popoł. „Małka Schwarcenkopf" — wie­

czorem „Otello".

Najlepsze mydła udelikatniajace skórę i zapobiegające 
opaleniu i wypryskam są

Hygieniczne M ydła przetłuszczone
wyrobu

m. mallnomshlcHii
11 odmian zapachów kwiatowych, 

mydło ogórkowe.

Wystrzegać Bię nieudolnych nasiadownictw!!

Dom ahademicRi dla konie).
Przed kilku dniami odbyto się  posiedzenie  

pełnego kom itetu  budowj Domu akadem ickiego  
pod przewodnictwem  rektora Fiericha. Posiedze­
nie zagaiła  p. Dr D aszyńska-G olińska, kreśląc 
pokrótce gen ezę projektu budowy, oraz plan, 
obejm ujący 4 0 — 50 ubikacyi dla pom ieszczenia  
8 0 — 100 słuchaczek, podnosząc jednakże, że za­
daniem  Towarzystwa nie j e s t  stw orzenie bursy, 
lecz domu czynszow ego, dającego pewien, dochód 
chociażby ty lko  2 do 3 procent.

N astępnie przystąpiono do wyboru ściślej­
szego K om itetu, w skład którego w e sz li: rektor 
Fierich, jako przewodniczący, Dr. Z. Golińska, 
O lszew ska, M łodowska, jako d elegatk i słucha­
czek pp. W yleżyńska i Rosenblattówn:i, z pośród 
profesorów uniw ersytetu  pp. Zoll (junior), Czer­
niak, Nowak, B ieńkow ski, Cybulski, oraz pp. 
inżynier Pakies, Dr Gross i Dr Szarski.

Nowo utworzony K om itet odoył dnia 19 b. 
m. posiedzenie, na którem  rozpatrywał k w esty ę  
prawną w łasności i udziałów, którą opracowują 
prof. Zoll i Dr Gross, oraz k w estye kosztów , 
które w ynoszą w przym iżeniu 200 .000  koron. 
Towarzystwo posiada na ten cel zaledwie 9000  
koron, resztę  spodziewa się  zebrać w drodze 
sk ładek i po zebraniu 50 .000  K o ro n , chce już 
przystąpić do budowy, spodziewając się, że może 
znajdą się  ofiarodawcy, którzy w iększą sumą 
przyczynią się  do urzeczyw istnienia tego planu.

Nadto wielu profesorów uniw ersytetu obie­
cało urządzić na ten cel cykl odczytów, tworząc 
kom isyę, w skład której w eszli p p .: prof. Czer­
niak, prof. B ieńkow ski, Dr Z. Golińska. Odczyty 
rozpocząć się  m ają w jesien i.

Z Rady państwa.
Dyskusya budżetowa.

W ciągu dyskusyi budżetowej w Izbie 
jako jeden z ostatnich mówców omawiał pos. 
W as s i l  k o  na wstępie sprawy Rusinów na 
Bukowinie, co do których stanowisko rządu 
przyjmuje z zadowoleniem. Co się tyczy sta­
nowiska rządu wobec Rusinów w Galicyi, 
mówca wywodzi, że byłoby politycznie ko- 
rzystnem, gdyby rząd oświadczył, że wpraw­
dzie zachowuje się życzliwie wobec Rusinów, 
jednakże mc me może zrobić. Przez takie 
oświadczenie odpowiedzialność za wszystko, 
co się dzieje w Galicyi, spadłaby na Koło 
polskie.

Przyszłoby albo do bezwzględnej walki 
między Polakami a Rusinami w Galicyi, albo 
do pokoju, któryby z pewnością był rzeczą 
najlepszą. Taki pokój byłby zarówno dla pań­
stwa jak  dla parlamentu nadzwyczaj ważnym 
i mówca chętnieby widział połączenie się 
Słowian w Izbie posłów z Polakami i Rusi­
nami na czele, aniżeli urzeczywistnienie neo- 
slawistycznego planu Kramarza, poza którym 
kryje się, może bez wiedzy Kramarza, dom 
Romanowów i jego służalców.

Nie można zaprzeczyć, że w Galicyi i na 
Bukowinie panoszy się agitaoya rosyjska, 
której celem jeBt wynarodowienie narodu 
ruskiego i przysporzenie Rosyi tytułu pra­
wnego dla ewentualnych jej pretensyi do ru­
skich części Austryi. Trudno przypuścić, aby 
Koło polskie mogło za to objąć odpowiedzial­
ność. Zarówno z mowy prezesa, jak wicepre­
zesa Koła polskiego, można było wnosić, że 
i Koło ma dobrą wolę położyć kres smutnym 
stosunkom w Galicyi. Ze stanowiska Rusi­
nów bukowińskich — powiada mówca bę­
dziemy jeszcze czekali, czy naszym braciom 
w Galicyi nie będzie lepiej, niż teraz, a gdy­
by lepiej nie było, wtedy staniemy po ich 
stronie i razem z nimi będziemy walczyli aź 
de tej chwili, k tóra przyniesie nam zbawie­
nie lub zagładę, (Oklaski i gratulacye ze 
strony Rusinów).

Uchwalenie budżetu.
Następnie Izba posłów, ukończywszy dy- 

skusyę szczegółową nad budżetem, przyjęła 
etat ministerstwa skarbu. Wniosek posła 
Kreka o skreślenie jednej pozycyi w sumie 
5000 koron z budżetu ministerstwa skarbu 
z o s t a ł  o d r z u c o n y  w i m i e n e r a  g ł o s o ­
w a n i u  229 g ł o s a m i  p r z e c i w  210.

Następnie przyjęto ustawę finansową I cały 
budżet w trzeciem czytaniu.

Nastąpiło głosowanie nad rezolucyami. 
Między innemi przyjęto rezolucyę, wzywającą 
rząd, a b y  r o z p o c z ą ł  z r z ą d e m  w ę g i e r ­
s k i m  p e r t r a k t a c y e  w s p r a w i e  z n i e ­
s i e n i a  h a n d l u  t e r m i n o w e g o  z b o ­
ż e m n a  W ę g r z e c h ,  oraz rezoluoyę o znie­
sieniu ceł na maszyny.

Po ogłoszeniu przyjęcia budżetu we 
wszystkich trzech czytaniach, odezwały się 
głośne oklaski, a prezydent ministrów od­
bierał gratulacye.

Minister skarbu przedłożył projekt ustawy 
w sprawie uregulowania przemysłu naftowego. 
Ustawa ta  przekazaną została bez pierwszego 
czytania komisy! ekonomicznej. Na tem ob­
rady zamknięto.

Następne posiedzenie odbędzie się we 
środę o godz. 3 popołudniu.

Izba paatw
Wiedeń. W Izbie panów p. B a e r n r e i -

t h e r  uzasadniał swój wniosek w sprawie 
bośniackiej. Wniosek odesłano do kumisyi.

P. H e l f e r t  uzasadniał swój wniosek w 
sprawie ochrony dzieł sztuki.

Sytuacya polityczna.
Z Wiednia donoszą:

• W kołach poselskich słychać, że w U n i i  
s ł o w i a ń s k i e j  p r z y s z ł o  d o  n i e -  
p o r o z u n i e ń, do których powód dali po­
słowie słowieńscyi czescy agraryusze. Obstają 
oni bowiem przy ohstrukcyi już w chwili o- 
becnej i przy końcu wczorajszego posiedze­
nia w izbie zapowiedzieli prezydyum 57 wnio­
sków nagłych. Z tego czescy agraryusze sa­
mi wygotowali 35 wniosków.

We środę ma się odbyć posiedzenie Unii 
słowiańskiej, na którem okaże się, czy luki, 
jakie Słowieńcy poczynili w szeregach Unii, 
dadzą się naprawić.

P o s ł o w i e m ł o d o c 7 e s c y o ś w i a d ­
c z y l i  s i ę  z a  u s t a w ą  u p e ł n o m o ­
c n i a j ą c ą  r z ą d  d o  t r a k t a t ó w  h a n ­
d l o w y c h .

Na posiedzeniu klubu ruskiego zapadła 
uchwała, aby klub wszystkimi środkami sta­
rał się przeszkodzić ustawie, upoważniającej 
do zawarcia traktatów  hatidlowycn z pań­
stwami bałkańskiemi, że względu na niebez­
pieczeństwo połączone z nią dia włościań­
skiej ludności wschodniej Galicyi i Buko­
winy.

(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 26 Czerwca).

Rozkład unii słowiańskiej.
Wiedeń. (Tel. wł.) Unia słowiańska roz­

padła się Jak  wiadomo, posłowie słowieńscy 
wnieśli szereg wniosków nagłych bez poro­
zumienia się z innymi stronnictwami, co wy­
wołać musiało rozłam.

Pokazuje się więc, że ci politycy polscy, 
którzy przeciwni byli wejściu w bliższe po­
rozumienie z Unią, jako nie mającą ustalo­
nego pozytywnego programu — mieli zu­
pełną słuszność. Koło polskie byłoLy się zna­
lazło w bardzo niefortunnem położeniu, gdyby 
było związało się z Unią słowiańską.

Obecnie, jak się zdaje, czescy posłowie 
katoliccy będą szukali porozumienia z Kołem 
polskiem i stronnictwem chrześcijańsko-so- 
cyalnem.

Wobec widma obstrnkcyi.
Wiedeń. (Tel. wł.). Pomimo pogróżek ze 

strony agraryuszów czeskich i Słoweńców ka­
tolickich, że są zdecydowani utrzymać wnie­
sione wczoraj 58 wniosków nagłych i nie 
dopuścić do uchwalenia trak tatu  handlowego 
i przedłożenia pełnomorniczego, utrzymuje się 
w k o ł a c h  p o s e I s k i c h p r z e k o n a n i e ,  
ż e we  c z w a r t e k  m b  w p i ą t e k  r o z p o ­
c z n ą  s i ę  n a d p r o j e k t a m i t y c h  u s t a w  
o b r a d y .  Do tego przyczynia się bez wątpie­
nia energiczna postawa prezesa ministrów, 
br. B i e n e r t b a ,  który oświadczył, że gdyby 
opozycya nie cofnęła wniosKów nagłych, w ó ­
w c z a s  i z b a  p o s e l s k a  b ę d z i e  m u s i a ­
ł a  p r a c o w a ć  w n a j g o r ę t s z y c h  m i e ­
s i ą c u  l e t n i c h  w h p c u  i s i e r p n i u ,  aż 
do w r z e ś n i a  d o p ó k i  n i e  u p o r a  siię 
z n a g ł y m i  w n i o s k a m i  i n i e  u c h w a l i  
z n a j d u j ą c y c h s i ę  n a  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n y m  p r o j e k t ó w  u s t a  w.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 26 Pzerwca.)

Saakcyonowanie ustawy
Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondent »Głosu 

Narodu* dowiaduje się z kompetentnego źró­
dła, że u c h w a l o n a  p r z e z  S e j m  g a ­
l i c y j s k i  n o w e l a  b u d o w l a n a  d l a  
g m  i n w i e j  s k i  c b  i i nn i  o j  s z.y c h i n i a -  
s t e c z e k  u z y s k a ł a  s a n  k c y ę  m o ­
n a r s z ą .

Ułaskawienie Siczyńskiego.
Praga. (Teł. wł.). „Nar. Listy" donoszą, że 

w najbliższych dniach ogłoszone będzie uła­
skawienie Siczyńskiego, który zasądzony bęazie 
na 20 lat więzienia.

Wiadonmść ta  potrzebuje jeszcze po­
twierdzenia.

Nowy rektor Politechniki.
Lwów. Rektorem Politechniki na rok przy­

szły został wybrany prof Bron. Pawłowski.

W sprawach trójprzymłerza.
Wiedeń. (Tel. wł.) Pod koniec lipca b. r. 

nastąpi ischlu lub Gerteinie zjazd ministrów 
spraw zagranicznych Austryi, Niemiec i Włoch. 
Celem zjazdu będzie omówienie sprawr do­
tyczących trójprzymierza.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. Lukacs wyjechał w nocy do 

Wiednia, gdzie będzie dziś na posłuchaniu u
cesarza.

Wiedeń. (Tel. wł.) Przybył wczoraj do 
Wiednia b. minister skarbu Wł»dysłavr L u ­
k a c s  i b ę d z i e  d z i ś  n a  p o s ł u c h a n i u  
u c e s a r z a .  Misya K o ssu th a  nie mogła 
przyjść do skutku, ponieważ większa część 
stronnictwa niezawisłości odwróciła się od 
niego, zarzucając mu oportunizm. Misyę 
utworzenia gabinetu otrzyma Lakacs. Gabinet 
jego będzie miał tylko przejściowy charakter 
na czas miesięcy letnich. We wrześniu, po 
powrocie z Ischlu, podejmie cesarz na nowo 
rokowania ze stronnictwami, wchodzącemi 
dziś w skład koalicyi.

Naprężenie grecko-tureckie.
Saloniki, (Tel. wł.) W k o ł a c h  w o j s k o ­

w y c h  p a n u j e  b a r d z o  w o j o w n i c z e  
u s p o s o b i e n i e .  P o  tn i as  t  ach  o d by waj  ą 
s i ę z g r o i n a d z e n  i a, na  k t ó r y c h  m ó w c y  
o ś w i a d c z a j ą  s i ę  za  w o j n ą .  Z g ł a s z a  
s i ę  w i e l u  A l b a ń c z y k ó w  i B u ł g a r ó w  
n ą  o c h o t n i k ó w u w  e w e n t u a l n e j  woj -

m e z G r e c y ą .  Zbrojeniapoatępująwszybkiem 
tempie. Qo Salonik nadchodzą eodzień wielkie 
zapasy materyału wojennego.

Z bagna rosyjskiego.
Petersburg. Jak  donosi »Słowo«, postano­

wił senat o d d a ć  p o d  s ą d  b y ł e g o  w i ­
c e m i n i s t r a  r o l n i c t w a N i k i t i n a ,  
oskarżonego o n a d u ż y c i a  przy eksploa- 
tacyi lasów peczorskich, bez względu na to, 
iż zastępca oberprokuratora, Kamyszanskij, 
oświadczył się za umorzeniem sprawy, a przed­
stawiciel ministeryum rolnictwa, Iwanickij, 
uparcie bronił Nikitina. Senat postanowił ró­
wnież wszcząć śledztwo przedwstępne w spra­
wie g u b e r n a t o r a  t y f l i s k i e g o ,  Lu- 
z i ń s k i e g o, za przekroczenie władzy i nie­
legalne aresztowanie redaktora pisma »Głos 
Kawkaza*, Filipiszina, którego przetrzymano 
w areszcie dobę, z powodu odmowy przed­
stawienia do cenzury prewencyjnej odbitek 
dzieunika.

Petersburg. »Riecz« donosi, iż po naradzie 
senatora Garina z ministrami spraw wewnętrz­
nych i sprawiedliwości postanowiono o d d a ć  
p o d  s ą d  w o j e n n y  i n t e n d a n t ó w  
w o j s k o  wy c l i ,  f a b r y k a n t ó w  i p o -  
ś r e d n i k ó w ,  winnych nadużyć przy do­
stawach dla wojska.

Przesilenie niemieckie.
Berlin. (Tel. wł.). Wielką niespodzianką 

jest stanowisko ks. Biilowa, który chcąc ura­
tować swą pozycyę, rozpoczął rokowania 
z centrum katolickiem. Prasa liberalna jest 
tyin zachowaniem się ks. Biilowa rozczaro­
wana. W kołach liberalnych sądzono bowiem, 
że zajmie on wobec centrum i konserwaty­
stów, jak  najbardziej zdecydowane stanowisko.

Dziś będzie ks. Blilow przyjęty na posłu­
chaniu u cesarza Wilhelma.

Biilow n Wilhelma II.
Kilonla. Kanclerz ks. Billów dziś rano tu 

przybył i udał B ię na pokład Btatku >Hohen­
zollern*.

Nowy skandal.
Berlin. W pułku konnicy gwardyi wykry­

to uowe skandale, podobne do giośnej swo­
jego czasu skandalicznej sprawy Lynara. — 
Władze wojskowe zarządziły surowe śledztwo 
A r e s z t o w a n o  w i e l u  o f i c e r ó w ,  
a k i I k u o t r z y m a ł o  d y m i s y ę .  W 
sprawę są wmieszani tak ie  cywilni, pomię­
dzy innymi restauratorowie.

Syndykaty i socyaiiści.
Paryi. Zwolennicy rewolucyjnego ruchu 

syndykackiego odbyli wczoraj zgromadzenie, 
na którem podnieśli ostre ataki na organ 
Jauresa »Huinanitó*, twierdząc, że dziennik 
ten służy wyłącznie interesom stronnictwa 
politycznego, a nie broni robotników.

Propaganda rewolucyjna w wojsku.
Paryż. Dzienniki donoszą z A rtenai. Kom­

pania 114 pułku piechoty na podwórzu ko­
szar zaintonowała internacyonałkę, aby u- 
rządzić demonstracyę przeciw kapitanowi. 
Komendant Bkazał całą kompanię na areBzt.

„Dumcy“ u króla angielskiego.
Londyn. Król przyjął wczoraj bawiących 

tu członków rosyjskiej Dumy państwowej 
w pałacu buklngbamskim. W przemowie do 
nich król powiedział, że od początku zainte­
resował się pracami Dumy, śledził tok jej 
obrad w prasie z największą uwagą i wyra 
ził nadzieję, że goście będą mieli czas do 
zapoznania się z różnemi instytucyami an- 
gielskiemi. On sam ma w miłej pamięci 
swoje dwie wizyty w pięknej Rosyi i pra­
wdopodobnie nie raz jeszcze tam zawita.

Przywódca deputacyi Ohomiakow dzięko­
wał za łaskawe powitanie i przyjazne uspo­
sobienie, które polega na wzajemności. 
Członkowie Dumy zawiozą do Rosyi rado 
sne wspomnienie o tej wizycie

Z Persyi.
Teheran. (Pet. aj. tel.). Prezydent mini­

strów podał się do dymisyi, której Jednak 
szach nie przyjął. Powodem dymisyi była 
różnica zdania z innymi minist-ami, którzy 
opóźniają ogłoszenie ustawy wyborczej i nie 
chcą wydać zarządzeń celęm ochrony stolicy 
przed napadami.

Wybuch w kopalni.
Kordowa. W kopalni kolo Beltnez nastąpił 

wybuch, przyczem 11 górników zginęło, a 6 
odniosło ciężkie r ny.

Zatrucie aUiohslem.
Budapeszt. W miejscowości Kiszwarda 

6 osób zmarło wskutek zatrucia się alkoho­
lem. Wdrożono surowe śledztwo.

CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków, 25 czerwca br, 
Płacono za 100 kg. netto: Pszenica biała —1— do — , 
czerwona i żółta 29' - do 3050, uszkodzona —■— do 
— , węgierska — . do — —; żyto krajowe 20 70 do 
22-50, uszkodzone —■— do —.—, węgierskie — ■— do 
—'—; jęczmień na krupy 1850 do 1P-50, browarny 
—•— do — > na paszę 16-50 do 17-50; owies z opłatą
a k c y z o w ą  2120 do 23-20, stary—-—; proso 16-60; 
Jagły 26-— do 27-—; tatarka 21'— do 22-50, kukury­
dza 18-90 do 21-50; groch 20 — do 34 —; fasola 19 — 
do 40; wyka —•— do — •—; rzepak zimowy — — do 
— ; koniczyna naalenna czerwona —•— do — •—, 
biała —-■— do —* ; tymotka —*— do —-—; espju-aetta 
—■— do —' ;  soczewica 25 — do 33-—, słoma . 20 
do 9‘20 siano 8-— do 12- ; koniczyna pastewna 12-40 
no 15-—; ziemniaki 6.50 do 8-— jaja za kopę 3-20 do 
3-60; masło za 1 kg. 2 — do 220; spirytus na 95 st. 
Tralesa za 1 hl. —•— do 210-—; OKowita na 75 Tra- 
lesa za 1 kl. — do 170 —

Wydawca i odpowiedzialny redaktor; 
M a r y - a n  B o b r o w s k i

Przewodnik krakowski.
Mu z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi- 

jarska) otwarte dla zwiedzających w e wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w południe, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  S z t u k  
P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otwarta codzien­
nie od godziny 11 do 4, prócz poniedziałków.

FRANCUSKIE

P H T H E F O n Y S. T. GRUDZIŃSKI & BERGER
KRAKÓW, SZEWSKA L  10.

Grające bez Igły, czyste I naturalnie od K. 45. 
Płyty po K. 4 50. Grami fony od k Z4‘— . My­
ty najlepszych marek. Naprawy. 4"; icóbk j p - 

mofoaów na fhtfhfefoay.
CENNIKI GRATIS. G M  U
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Porębski & Zimler
 ̂ Kraków, Rynek 3 = f=

zmiana farmy.

Największy skład przyborów i szat hościelnych
i artyBuiłAD aem ocy inych  — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
Przedtem — SŁ Przybylski 

KRAKÓW, Rynek g łów ny , L inia A-B L, 46G -

polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach 
K o r o n k i  tiulowe i niciane do komż, alb i obrusów. A d a m a  p a c k i  lyońskie jedwabne i wełniane.

F r ę z le  i K w a s ły  pozłacane, szychowe i jedwabne". G a lo n y  złote, pozła­
cane i jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. Skuty i Sukienki! 

gotowe i zaczęte. K o m ż e  tiulowe odpasowane i gotowe.
— ■■ —— ■ — —— ——— —■■— —d—

Pow ozy
używane półkryte na oliwnych osiach, wózki 

resorowe są. tanio do nahycia w
pracowni pomozóm

star. Sadowińskiego a Poagorzu.
a l .  H f t lw a r y j s k a  1. V 4, 7 6 .

Przyjmuje zamówienie na nowe pojazdy, rów­
nież podejmuje się wszelkich teperacyi i r za­

kres tenże wchodzących; ceny niskie.,j<3R:R3BsaE53KiLssj

SINGERA'MASZYNY do SZYCIA
DO RÓŻNYCH CELÓW

a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz
także do wszelkich robót wchodzących w ^akrcs 
szycia domowego, jedynie u nas nabyć można.

Przy kupnie zważać 
należy lib ro , afty ma- 
szyna napyią została  
w naszych sKładach.

i :
tN a s z e  s k ła d y  po­

znać można po u- 
bocznym znaku. |

Singer Co. Tow. Akc. maszyn do szycia
Kraków, ul, Szpitalna I. łO, naprzeciw teatru m iejskiego. 

Filie we wszystkich większych miejscowościach.
Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera" w innych składach, Są lVy. 
rabiaue na sposóh jednego z naszych dawnych systemów. Nie dorównują 0,‘,e ‘a. 
toli ani pod względem konstrukcji, jak niemniej trwałości naszemu najnowszemu 

systemowi maszyn do użytku domowego.

Wspier a jm y  p r z e m y s ł  O jc z y s t y !

Stolarnia Braci Ligęzów
a? K r a k o w i e ,  przy ulicy Grzegórzeckiej Nr. 16.

Przyjmuje zamówienia na w s z y s t k i e  roboty stolarskie: proste, artystyczne 
i kościelne, a jako  specyalność w yrabia ramy we wszystkich rodzajach.

^  Najpopularniejsze tytonie
są- tak zwana „Siedemnastka* (Feiner **'£!'>* mui llmich- 
tabak) i aczka 34 h .lerzo i u k  zwana „Trzynastka" (Mlttol • 

feinor turLiseher lUuchtabak) paczka 26 tiaierzy.

To dwie &Jini/hy l iG n iu  w równych częściach zóiięsz;. 
ne, dają doskonalą m ieszan ie  Bardzo smaczną jest 
w palenra nadaje się znakomicie do tutek cygaietowych 

„Noris“ oznaczonych, literą

Również nadzwyczaj sm aczną jest w paleniu ta mieszanka 
w bibułkach cygaretowych

„ P O B U D K A "
W yrobu fabryki „NO RlS“

Mra. W. Retdowskfl go w Krakowie.

(-.ena: „ P O B U D l£ A “ w książeczkach 4 hal. w opakowaniu 
patentowem 6 hal.

Zwolenników kręć mych papierosów zwracam uwagę na hi-
bułki . P O B U D K A ’

Przestańcie palić przźroezyste bibułki. j£)
S z c z a w n i c a

Dr. Józef K o ł ^ C Z K D W S k i  właściciel zakładu leczniczego pro­
wadzi P e n s y o n a t  H y d r o p a f y c z n y  we własnych willach sło­
necznych rozłożonych na południowym stoku Bryjarki W  P S r W l  
nowozałożony m o 20 morg. powierzchni który jest oddzielony 
tylko dla pensyonarzy. Kuchnia renomowana i wykwintna. Ceny

umiarkowane .    ZARZĄD

BIURO TECHNICZNE ,UNIVERSUM“
J .  M i e s z k o w s k i  i S - k a

K raków , u lica  D ługa 6 .
Kolejki wązl otorowe i części składowe tychże z jedynej w kra­

ju, specyainej fabryki, firmy J- MIESZKOWSKI i SKA.
Motor} ropne „ U R S U S "  z fabryki warszawskiego towarzy­
stwa udziałowego, najz ikomitsza wrpółczesna siła popędowa,

600 sztuk w ruchu.
Ogrodzenia siatkowe, sztachetowe, bramy, furtki, balkony ild.

w artystycznem i taniuin wykonaniu.
Skład artykułów technicznych dla wszystkich gałęzi przemysłu. 
Reparacye i rekonstrukeye maszyn, motorów i urządzeń fabry­
cznych. — Obsługa szybka, dokładna, ceny jak najprzystęp­
niejsze. — biuro rozporządza pierwszorzędnymi siłami technl- 

cznemi 1341

W W

P ierw szorzędne dekoracye i urządzenia. Odznaczony m edalem  I krzyżem.

Z a k ła d  pog rzebow y
Józefy Horakowej

Kraków ui. Mikołajska 14, filia ul. Zwierzyniecka 32. Telefon Nr. 248.

pod kierownictwem  A n t o n i e g o  H o r a k a  em. ck. ofieyała policyi.

Największe składy trumien metalowych, dębowych, wieńców etc., przeprowa­
dza przewóz zwłok, ekshumacje itp. — Ceny umiarkowane.

Pierwszy Galicyjski Polski
Zakład Zoologiczny 

K azim ierza  W alte ra
kRAKÓW, Sławkowska 31. (obok plantacyi).

Poleca po najniższych cenach: Czysto rasowe psy. — Angora koty. — Rasowy drób. 
Rasowe gołębie. — Śpiewające i,egzotyczne maki. — Złore i ozdobne ryby i t. p.

Tjlggęł'L-iofc  ̂ Cenniki na żądanie da-mo i u damie. 931

T I I

S t a n i s l r w  K o m p e r d r
\
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jPerfum erge«W m lta. jprzuboru loaTetoiue 1>J

Całkiem darmo
każdem u

Aby zarówno naszą firmę, jakoteż n°.- 
sze nowe zegarki Kieszonkowe damskie 
i męskie rozpowszechnić, wysyłamy 
każdemu za nadesłaniem 1 kor. na 
koszta (także w znaczkach pocztowych) 
wspaniały zegarek wraz z łańcuszkiem 

i nasz ilustrowany katalog.
P^zcle natychmiast da składu zegarków.

HENRYKA W EISSA
W iedeń 99 Postfach.

Na raty!

M EBLE
z  p ierw sze j ręki

Sęoly jadalne, Stoliki różnej jakości, Biura, 
Biurka, Szafki salonowe, Komody. Wszystko 
z doborowego materyału, dokładnie wyko- 
nan® , e. przystępnych cenach u stolarza 
W Połw siu Zwierzy nieckiem , ul. Kościu­

szki 1. 33. 469 o

Ś w ieże  m asło
wysyła codzennie w 6 kg. skrzyneczkach 
franco za zaliczką masło stołowe 9 k., dese­
rowe K. 11-60 koleją za 1 kg. K. 1-80, de­

serowe za 1 kg. K. 2-40. 946 3
Mleczarnia w Tymowy.

W i r najnowszej konstrukcyi, ule 
^ M k h F  pszone Singera maszyny do 

szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato- 

'■ wej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzetelności firma:

R. Pawlotoski, w Krakowie,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk.. Zwią­
zku Urzędników państw, i Centrali Ź&Kupu 

dla oficerów i urzędników.
Cbuniki z ilustracyą maszym darmo i opłatuie. 
UWAGA: C. ik  ausiro-węg. Konsulat stwier­
dził, i B firma: Singera Co wyrabia swoje 
u1 ryginalne“ maszyny w Wittenbergu, pru­
skiej prowłncyi Brandenburg, N aś kierowni­
ctwo Handlowe posiada w Hamburgu. Jest 
tc więc firma niemiecka którą „Straż Polska“ 

zaliczyła do bojkotu.

W=*= GŁOWACKI
JUBILER 0  KRAKOWIE

FIRMA ISTNIEJĄCA JO LAT.
Rynek główny 20, (róg ulicy 

Brackiej) poleca swój

Skład towarów zrotych, sre- 
brnycli i różnych kosztowności 
po cenach najumiarkowańszycn.

Skład ten zaopatrzony także w 
wyroby z chińskiego srebra w 
najlepszym gatunku. — Przyj­
muje wszelkie zamówienia, za­
miany i reperacye. 1431

2MIANA L U
konces. Zakładu kupna i sprzedaży 

Maryi TeleszaUkiej
w K r a k o w i e  na ul. św. Jana L. 2 I. p.

nad handlem WP. Wołkowskiego. 
Poleca: Meble stylowe, antyczne, używane 
i nowe, zupełne urządzenia selonów, poko­
jów jadalnych i sypialnych jakoteż dy ; my, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany.

2AŁ0Ź0NY W BOKU 1872 I

ZiKUD 
p V 5 T ,-g am EU|MS8i

D U G I TRCHGECKICHI
■  H ra k o iili, l i k o u ic h i  L  7.|
(dom jrł&sny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania I 
w zelkich yobót w zakres ten I 
wohodzących a w szczególno-1 

ścł grot awców i pomników tak w | 
m icistu , j ‘ k na prowincyf. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z I 
jimakowca matr uru i gra.nit.ii. 14911

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JiiDYNA W KRAJU

f a b r y k a  p a s ó w
m aszynowych

Ignacego W urm a.

Samoczynne
z&opatrywanie 

się w  wodę
z głęboko położonych źró- 

aeł buduje: 
Największy słow iański 

zakład

A ni Ku ik ,
c. k. dostawca 

dworu
Hranice.

M o r a w a .

H. Bogdanowicz
ledyoy w fipahowfi Łan- 

dażysfa i ort&uedysta
z Prag:, poleca swój

ZAKŁAD
B a n d a ż e -o r tu o p a e -  

dyczny
ni Krakanie

ul Floryańska L. 9,
własnego wyrobu

bandaże, 
pasy brzuszne
uznane dotąd za naj­

lepsze.

Niema więcepnanjgu pijaństwa.
Próbka cudownie działają­
cego proszku „Coza* w y­

syła się  za darmo.
Może być podany w kawie, 
herbacie, piwie, wodzie, po­
trawie lub trunku, o czem 
nawet nie potrzebuje wie­

dzieć pijący. 
PROSZEK „COZA“ odnosi 
ten cuuowny skutek, że spi­
rytualia stają się pijakowi 
\/strętnemi. Proszek „Coza* 
działa tak spokojnie i sku­
tecznie, że żona, siostra lub 
córka może mu takowy po­
dać bez jego wiedzy i nie po­
trzebuje wiedzieć, co spowo­

dowało jego polepszenie. 
PROSZEK „COZA„ pogodził 
już tysiące rodzin, uratował 

tysiące mężczyżn od niewierności i upadku, 
któ.zy się potem stali dzielnymi obywatela­
mi, odaanymi swej pracy. Sprowadził on nie 
jednego młodego człowieka na drogę obo­
wiązku i szczęścia i przedłużył życie wielu 
ludziom o długie lata. 631
Zakład który posiada słynny, prawdziwy  
proszek „Coza“ wysyłe na żądanie każde­
mu za darmo próbkę i książkę z 1500 pi­
smami dziękczynnemi. F ioszek  ,.Coza“ jest 
pod gwarancyą nieszkodliwy. Korespodencyr 

w t wszystkich językach

Goza Institate London399. Anglia.
Porto od Itstów 25 h., od ka^t 10 h.

Pi ospekta gratie i franco.

S T O R Y
patyczkowe, ŁalunyfcJeszczułkowe, r o le t y  
płócienne z samozwijaczem prawdziwie ame­
rykańskim najlepszej jakości po bardzo przy­
stępnych cenach, poleca F a b r y k a  r o le t  

1 i a l u z y i  pod firmą

W ładysław Pędziwiatr
Dębniki przy Krakowie 

ulica Podgórska I 16, aom własny.
Dla dogodności Publiczności, zamówienia 

przyjmuje Keim i Sp.

Z T ow arzystw a Katolickich W ielkopolan  
pod w ezw . św . Stanisław a biskupa w 

Krakowie;

Mrjsier piekarski
chrześc., posiadający kilka tysięcy kof. ka­
pitału wydzierżawi w jednem z nii&oueczek 
zaoh. Galicyi sklep kółka rolniczego, Drzy 

którym mógłby założyć piekarnię.

Czeladnik rzeźnicki
chrześcijanin, z kapitałem 4.000 kor., pra­
gnie założyć w mieście prowinc} onalnem, 
najchętniej przy kółku rolniczem, z prawem 
wyszynku — handel wyrobów masarska oh 
i wyrąb mięsr — i w tym celu poszukuje 
dzierżawy kółku rolniczego, lub t p. inte 
resu. Zgłoszenia przyjmuje Zorcąd Tow. 
Wielkopolan pod wezw. św. Stanisława w 

Krakowie, Wolska 25. 917 3

POROHIN-PENSION,
Willi 5t m  Tocztc

poleca na sezon pokoje słoneczne z utrzy­
maniem Kuchnia wykwintna. Pensjonat ol­
chy, zarzad katolicki, więc bardzo odpowie­
dni dla Wiel. Duchowieństwa. Cena od 6 K.

począwszy od osoby. 361 4

W y b o rn e  w in a
4 KStołow e 1 garuiec, 4 litry, 6 fl. . , 

Zieleniak, smaczny, 1 garniec, 4 litry
6 f l a s z e k ..............................................

Samorodner bardzo dobry, l  garniec,
4 litry, 6 f l a s z e k ...............................

Hegeir.jskie wytrawne l  garniec, 4 li­
try, 6 flaszek .............................. , . .

Tokaj wytrawny 1 garniec, 4 litry,
6 f l a s z e k ..............................................

M aślacz lehko słodkie 1 flaszka . .
Tokaj 2 putowy, słodki, deserowy, 1 fl.
W ino nercegow ińskie, „NOWOŚĆ", ^ader

smaczne, 1 l i t r ................................... 80 hal.
W ino Lisańskie białe, wybo-ne, słodkawe,

1 l i t r ........................................................ 1 Ko.v
Odbiorcom z Krakowa odsyłam do domu 

i opłacam akcyzę.
N a p r o w i n c y ę  wysyłki odwrotnie.

Poleca handel
jakóba PItkły w Podgórzu.

6 K. 

6 K. 

8 K.

10 K.
3 K.
4 K.

U c ze ń
zhajdzie umieszczenie

w zawodzie cukierniczym z ukończoną II- gą 
klasą realną lub gimn w Cukierni Lwow­
skiej Jana Michalika w Krakowie, ul Flo- 

ryańska 45. 944 7

Got&wa p t f t i r i
wsypach, do- 

tych 1 pierzyna 
0 cm. długi 116 
2-—, kor. 16-—,

w czerwonych wsypach, do- 
■ brze napełnionych 1 pierzyna
WBiwWWrMh iUb piernat 180 cm. dl. UC 
cm. szeroki kor. 10-—, kor. 12-—, kor. 16-—, 
i kor. 18-—, 2 metry długi, 140 em szeroki 
kor. 13.—, kor. 15-—, kor. 18-—, koi. 21-—. 
1 poduszka 80 cm. długa, 68 eun szeroka 
kor 3-—, kor. 3 50 i kor. 4-—, 01' em. długa, 
70 cm. szeroka kor. 4-60 i kor. 5-50. Uszycie 
zresztą, według dowolnie podanej miary. 3 
dzielne materace włosienne na 1 łóżko po 
kor. 27-—, lepsze kor. 33-—.W ysyłka franou 
za pobraniem od Łor. 10-— wzwyż. Wymiana 

i zwrot za potrąceniem porta dozwolone.
T lObes Nr. 95G bel 
Pilsen, BShmen.BENEDIKT SAGHSEL,

Dla Zwiedzających Pamiątki m iasta Kra­
kowa jest jedynym i niezbędnym
Przewodnik książkowy

z op ow ieścią  o 54 rycinach napisany przez 
St. Cyrankiewicza zawiera na 644 stronaoh, 
o Kościołach krakowskich, w których znaj­
dują się relikwie świętych błogosiawionyob 
Pomniki, Grobowce Królów Polskich, Boha­
terów, wieszczów zasłużonych, Kardynałów, 
Biskupów, Prałatów, Kanoników katedral­
ny ih Jcraaoi . . aolfc p u n iftiow yot i nagroh 
ków tak po kościołach umieszczonych jak 
też na cmentarzu Kiąhowa, Uwiorzyńca, Pod- 
gór :a, spisanych alfabetycznie, oraz kaplic 
w Katedrze na Wawelu, N. Panny Maryi, 
OO. Dom inikanów w Krakowie. — Cena 
Przew odnika kor. 5, do nabycia w księ­

garniach. 796 10

S k l e p  u  o ł k a  r o ln ic z e g o  w  Z b a ­
rażu, nandel towarów mieszanych, oraz po­

kój do śniadań, p o s z u k u j e

fachowego sub.ehla
j a k o  k i e i o w n i k a  sklepu z k&ucyą mi 
nimam lOOO K or. — Wynagrodzenie lOO  
K or . miesięcznie i l O °/0 dywidendy od czys­
tego rocznego zysku, w razie wzorowego 
nrowadzenia sklepu renumeracya. Dla kawa­
lera t8kże wolni mieszkanie. Termin ogło­
szeń do 16 lipca 1909 na ręce Przewodniczą­

cego Ks. Gwardyana S. Szpili.

Mieszk&Lie na lato
o dwóch pokojach i r uchni z werandą, oraz 
dwa pokoiki kawaier kie z wiktem. Zgłosze­
nia przyjmuje Ł  Wolski, Zawoja. 926 3

Pomocnik fiaiidiomy
młody, zdolny, szybki ekspedyent, obznajo- 
miony z działem farbowym i nasiouow 
znajdzie zaraz posadę w handlu aorzenuym 
pod firmą „Hipolit Skowronski w Tar­

nopolu" 926 3

Konkurs.
Zwierzcnność miejska rozpisuje kon­

kurs na posadę 2 akuszerek miejskich 
z płacą roczną po 100 kor. bez prawa 
do emerytury.

Podanfa należycie udokumentowane 
wnosić należy do Zwierzchności miej­
skiej najdalej do 31 lipca 1909.

Andrychów, 9 czerwca 1909.
928 Burmistrz.

I p o w o i l i A p o
Składu

z powozami
tak z nowemi jak i używanemi, o.az 
uprzężą jedno i parokonną są poniżej 
własnych kosziów do s p r z e d a n i a .
Wysprzedażą zupełną zajmuje się przez grze­

czność

p . M A R Y  A P A R Y L
ul. Pędzicliów 1. 15, parter, dom św. Rodzi­

ny w Krakowie. 797 10

Nietywale tanie
K adzidła  kościelne
Czyste Gumi oii banum w  p a c zK a c h  
p o c z to w y c h  5 kg. opłatnlc 5 K. 5C h .

Kadzidło kościelne królewskie
kolorowe z kwiatami, paczka 5 kilo- 

gramowr 8 K. 50 h. opłatnfe.
Towar pierwszorzędny, obsługa naj­
uczciwsza. Na życzenie próbki darmo 
i opłatnie wysyła Drogerya w Żywcu.

Konces. Zakład kupna 
i sprzedaży B. Ncwakowej 

"* i «kowie ul. św, Janaw
I. 14. I. p. ma do sprzedania: suknie czarne 
koronkowe b. strojne bluzki jedwabne i różną 
garderobę damską i męską. Garnitury mebli 

obrazy, umywalnie, sofy, i t. p.

L. AKSMANN
w  Krart c wie

31 FJoryanska 31
Nr. Telefonu 949. 

poleca

Szynki, prcgskie i domowe w najle­
pszym gatunku. Wyborne kiełbasy tu- 
cuowskie, litewskie i dęoowieckie. Pa­
sztety * arobiu i dziczyzny. Galantyny 
różnego rodzaju. Majonezy i auspiki 

z ryb, homarów i t. p. 1

Ceny nt-jniższo.

L. 117C akc. "

OGŁOSZENIE
LICYTACYI.
Gmina miasti Krakowa rozplsuji mniej- 

Lzem publiczną licytację na całkowite wy­
budowanie stajni dla trzody eh.ewnej w Miej­
skiej centralnej targowicy t. j. w realnośoi 
Lk. 489 Dz. VIII w Krakowie.

Plany przeglądać, oraz tormularte ofer­
towe i wyjaśnienia otrzymać możni, m majta­
nie w ,,E' irze tecnniczneir dla budowy rze­
źni" przy ul. Kopernika L. II I. p. w gadzi­
nach urzędowych między 9-ta rano a 1-szą 
w południ t.

Oferty zaopatrzom marką stemplową na 
1 kor., oraz kwilem depozytowym poświad­
czającym, iż tytutem wadyum złożono w Ka­
sie miejskiej najmniej 5°/0 ceny oferowanej, 
skłauać Ei«,iun na ręce Nrczelnika Adnuai- 
stracyi akoyzy

Gsta*oi termin do składania ofert upływa 
we wtorek dnia 6 lipca b. r. o godihiie 12-tej 
w południe, o której to godzinie nastąpi 
komisyjne otwarcie oieri 945 3

Administracya akcyzy miejskiej
Kraków, dnia 23 czerwca 1909.

j  Alias KsrHicwitz ; r v i w j <  zam ów ienia na o brazi f i k n i e  rt .jrs ty c z u i m alowane dostarcza  po cenach n isk ich  g w a f in tn ^ c  u  
w ykonanie. W icllji w ybór h s i i ie h  do nabożeństw a w  najrozm aitszych  o p n w a ch  za  każdą ccn j począw szy

od Z ń  ha l.
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FARBY O LEJN E
do ueycia gotowe szybko schnące, do poma­
lowania werand, altan, ogrodzeń, sziacliet, 
schodów, okien, drzwi, podłóg, ścian, sufitów, 

wozów, bryczek, tarantasów i t. p.

Farby lakierowe do puołóg
Glazury do podłóg 
Masę francusng i woskową

oraz .Puricet Rose‘ 
do Posadzek i Po­
dłóg —  SzczotKi.

REIM i SPÓ ŁKA
R yn ek 3 7 .

polecają pu
KraE:ćwf Linia A -B .
cenach najumiarkowańszycA

Kije, Kule, Kręgielki 1 Inne 
przybory do gry w bilard.

Lakiery, Kremy i Pasty
do od na w ia nia  i od świe żan ia  żółtych 

po pielatych i cza rnych  bucików.

Papier top i trzaski na muchy, (laftalina 
Liście paczulowe i kamfora preciw mo­
lom —  Tynktura na pluskwy.

PŁASZCZE GUMOWE, PŁASZCZE NIEPRZE­
MAKALNE, PRZ fBUrtY DO RYBOŁOWSTY' rA, 
W NAJWIĘKSZYM WYBORZE, BALONY l PIŁ­

KI GUMOWE. KULE I KRŁGLE.

HAMAKI
 dla dorosłych < łzŃci

„Dlabdlo"
najnowsza gra i zabawka.
Huśtawki ogrodowe.

Nowośćl BOOMERANG do 
rzucania.

Lakiery na krpelubze
FA R B Y do farbowania materyj. 

F a r b y  d o  piór.
,f o o t b a l l *

PIŁKI NOŻNE.
k r o k ie t y .

Proszil na oiidby „ZaGherlln" i „W a ". 
Proiro, perski na wag; to pytane do pro­
szku Środki przeciw myezom i szczurom.

LftV.lv 

TEHHIS

RAKIETY
i PIŁKI.

Przyjmuje się rakiety do naprawy

T e k tu r y  sm o ło w e
do pokrj wania dachom

Farby 00 fasad. 
Faiby nr daciiy-.

Przyiządy gimnastyczne
o i g r o J & i D Ł .

C a r b o l i n e u m  avenarii>s.
Smołowiec gazowy i drzewny.

C T Ł Ł I o l .Ł I n lo t n ln Ł T ^ T J l

K s i ę g a r n i a  k a t o l i c k a
Dra Władysława Miłkowskiego

W KRAKOWE, UL. ŚW. JANA L. 6. 
(Hotel Saski). Telefon Nr. 708.

na do sprzedania:
św ieczniki i lampy gazow e, szafę ośm io­
kątną 3 metry wysoką od góry oszkloną,
2 gablotki ze szkłem belgijskiem wysokie
3 metry, okna podwójne, drzwi i okienice

drewniane.

Stefan Porębski
Kraków, O becn ie  Rynek 32.

poleca i Szczotki do włosów i sukien, szczoteczki do 
zębów i paznokci, grzebienie rzadkie, gęste do 
rozczesywania, do rozdzielania i kieszonkowe

w wielkim wyborze.
Zamówienia odwrotnie. W n ied z ie lę  i ś w i ę t a  zamKnięte . Zamówienia odwrotnie.

SUonttstto“ an o ’
s k o n # * 0® *110’

l i B a c z n o ś ć  c y k liś c i!!
Dla reklamy, celem rozpowszechnienia fi-my 

mej w Galicyi dostarczam:

Baczność! Baczność!
Poleca się Szan. P. T. Publiczności pierwszorzędny zakład

Letnią mleczarnią
id Pawilonie Parku Dr. Jordan!

ucządzorą przez

Parową Mleczarnię Dóbr Łuczanow ice
w  K rakow ie . t«Wm *

Biuro zarządu Podwale 1. 6, dostawia IHiChD i &HiietaAHą do mieszkań
we flaszkach zamkniętych.

Sklepy własne; przy U|. Podwale I. 7 , Długiej I. 13., Siennej I. 7., Hakowlckiej I. 8.

n o « e  r o w e ry  f ł y r y j j k i e
z opłacona przesy.Ką do każdej stawy i kole­
jowej. Pierwszorzędny wyrób z 3 1. piśm. 
gwarancyą. Używ&ue rowery męskie i dam­
skie po kor. 40, 50, 60, i 70. Świeże płasz­
cze wyrobu „Ooiitmental“ 'ul> „Reithoffer“ 
po kor. 5, 0 i 7. Węże kor 3. 3-50, 4 i 5. 
Wszelkie dodatki i części składowe po ce­
nach hurtownycb. Reperacye, eni_d<owanifl i 
niklowanie w własnych warstataeli sumiennie 
i tanio Wysyłka za zaliczką. Na rowery 
zadatek kor. 20. Sprzedaż na raty wyklu­

czona! 257 O
Ik&Bzyuy do szyoia „Singera“
od kor. 40 począv.szy. ! Mechanicy i odsprze- 

'dawcy żądajcie ofertę! Skład falwyczny fil­
my polskiej

A. W eisberg, Wiedeń 2/2
Unt. Donauslr. 23/A. 

! !H p ecy a In v  kM -Jog d a r m o ! !

Zakład a rty sty cz n o -  
kamreniars. i budowl.

uózerą KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wi e l ki  wy b ó r  goto­
wych pomnik-w z pia­
skowca, grai : i mar­
muru. Podejnuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na prowin- 

cyi. Telefon 750.

URZĄDZONA WEDLU'- NAJNOW- k  
SZYCH WYMAGAŃ B

F A B R Y K a  W Y R O b u W  taA SA H SK ICH  |

Józefa Biialiha 1
w Krakowie, ul. Floryańska I. 50. ja 

Filia: Plac M aryadd 1. 2. &
poleca w zakres masarstwa wchodzą- (L 
ce wyroby w jak najlepszym gatunku 5jJ 

i o wybornym sinaku. H
™ . RZESYŁKI odwrotną pocztą za po- j-j
£  braniem. " £

L
i  ft

i -

100 morgowy 
f o l w a r k

w powiecie Wielickim pod 
barazo korzystnymi w arun­
kami zaraz na sprzedaż. Bliż­
szej wiadomości udzieli bank 
Ziemski w Krakowie, Rynek 

1. 25, II. piętio.

a właściwie już od dawna zaniechano 
w elektrycznej fabryce

Mikołaja Paschalskiego
w  K r a k o w i e .

wyrabiania tutek ręcznie. — Obecnie 
wyrabia się tutki maszynami osta­
tniego wyrazu techniki, przy pomoc, 
prądu elektrycznego, co daje zupełną 
gwarancyę h y g i e n i c z n e g u  wyrobu

Wielokrotnie naśladowany, nigdy niedościgniony,
skutkuje ZACHERLIN rzeczywiście zdumiewająco 

O □  □  PRZECIW WSZELKIEJ PLADZE ROBACTWA. □  CJ □  
Do nalycia tylko we flaszkach, nigdy zad w tubce, gdzie wywieszane sa plakat? Zacherle.

Bluzy — Halki — Czapki sportowe
PARASOLKI,

Paski—Żaboty—Krawaty—Kołnierze
WSTĄŻKI

POLECA NAJTANIEJ

Zygmunt ŚHlIlSlltOlDSlti
Kr akta), Rynek główny L H-B.

Zlecenia listow ne załatw iam  odw rotnie n ielicząc opakow ania.

irafiRi).
590

O z n a j m i e n i e .
Wina do Mszy św . dostać m ożna u ks„ 
Piotra Krawecza, dziekana w Hanu- 

sowcach Szepes m egye, W ęgry. 
Stołow e b iaie 10 li., 46 h., 50 b., 60 h , 

70 h., 80 h. za liter.
Tokajskie sto łow e od 80 h., do 90 h 

za liter.
T okajskie sam orodny od 1 kor. 1 kor. 
30 h., 1 kor. 60 ł t . 2 kor. 3 kor, za liter. 
Tokaj „assu“ liier: 5, 6, f kor. w b e ­
czkach, a w e flaszkach liter o 30 h.

drożej. 439

P I E R N I K I
znakomicie nadziewane odznaczone na Wy­

stawach krajowych. 1704
P u d e łk o  3  K o ro n y .

A. FERNICH WADOWICE.

Zakład pogrzebowy
o d z n a czo n y  n a jw y ż sz e  ml n a g ro d a m i

Jana Wolnego
przy ul. św. Tomasza I. 4, tuż przy pl. Szczepańskim. Filia: ulica 

Kopernika I. 6. —  Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych ora.z sprowadzania zwłok ze 

wszystkich krajów europejskich.

S k o n f » s v < n v j A V '

toez p ° * " o t n ie “

□ BAZAR KRAJOWĄ □
W KRAKOW IE, P.yNEK 20. '

Wyroby koszykarskie, kosze, walizki do 
podróży, z krajowych szkół koszykar­

skich po bardzo nizkich cenach.

tr a i

I W O N I C Z

Wszędzie do nabycia.

Próby i cenniki fabryka wysyła na 
żądanie darmo.

\  S k a r b e m  .
Prawdziwym dla oier-

“1 na6tM>8twa błędów mioGuścj jest 
i-zynŁs dziem ilusti ,~ 
w-ne 0
ł l  D n . ftetau’£
llcwwia własna

Niechaj czyto je  każdy
s k m t F ^  J?au 8o- *5 2vW ^kich  nało. 
gów. Do nabycia prze~

Do wynajęcia od 1-go lipca
Dwa pokoje z kuchnią i łazienką, ul. 
Szpitalna 17, II. p. Pokój parterowy.

Zakład zdrojowo 
kąpielowy i klim atyczny

(stacya kolei „Iwo nicz“ w Galicyi).
Najsilniejsza Szczawa słono-judowo-bromowa.

Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach zoizów 
(scrofuloza), w chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skóry i wogóle we wszyst­
kich chorobach wymagających przyspieszer ia odnowy niateryi. Leczenie ortope­
dyczne i masażowe. Iuiiaiatorya systemu „Waldenburga“ i systemu „01arn“. Ką­
piele w gorącem powietrzu systemu „Polana1! tuuzież sztuczne kąpiele gazowe. 
Lekarze Zakładowi: Docent dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i dr. Grzegorz 
Jarosław Turzański z Jarosławia, tudzież 6 'ekarzy wolno praktykujących.

W sezon ie I-szym od 15 m aja do 20 czerw ca i w Ili-cim  od 20 sier­
pnia do końca w rześnia m ieszkania znacznie tańsze. Uw olnienia od taksy  
na podstaw ie św .adectw  ubóstw a udzielą sią tylko w I. 1 111, sezon ie.

Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, kaplica 
zakładowa w której odprawia się codziennie Msza św.

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i muł przyjmuje i wszel­
kich wyjaśnień udziela 559

Dyrekcya Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu.

Wiedeński W i Związkowy, filia w Krat* w i«
K raków , Rynek głów ny Linia A-B, 4 4 .

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor.
Przyjmuje D k ftB d k t w rachunku bieżącym i na książeczki D klflllfcO iD e.
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. ^
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw pap e ró w .'— Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekta. 
wykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w n ^ u n k u

BW dśdeni Syółki W ydawniczej „Postęp ' 1 stew . zajestr z ogr. poręką. ' * — —— — — —  ■

FABRYKA
Opatrunków chirurgicznych 

„V IS“
(Mira. M. L. Dobrowolskiego) 

w  P o d g ó r z u - K r a k o w i e  
i w e  L w o w i e  

t i  ul. Czarnieckiego 6 . -  -

Wyralda:
Watę odtłuszczoną do celów chirurgicznych. 

„ „ „ n położniczych.
„ „ % tutek cygaretowych.
,, sznurkową uia fryzyerów.
„ bawełnianą do celuw opatrunkowych

i przemysłowych.
Watę kolorową uo opakowania biżuteryi. 
Opatrunki cmrurgiczne, szafki i skrzynki 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących i potężnie zectawionę 
według wskazówek Urof. Dra. Wł. Byllckiego 

ze Lwowa ggi

Znak ochronny ua opatrunkach chirurgi­
cznych czerwony krzyż z literami w pośrodku 
M. L. D. i tylko takie przyjmować z aptek 
i składów aptecznych jaso  wyroby krajowe.

ren m er a
Lekarz ordynujący Profesor Dr. H. Kratt.
Inhalatorium. Gabinet roenlgenowski.
Karocy r laiem i zimą. Słynny 
od Ja-»na park. 561 
metrów n. p. m.

i
_  ^ £ i uC?-

3 / .  chorSim
U ' u/hńrhprcHnrfip n*r

___ Etektr. ośu 'et-
’~ lenie. Cent-alreogrzewanitwodą. Kana.izacya 3 oddziała 

® Odpowiadające wszelkim wymaganiomP 
Ilustrowany prospekt przesyła na tyczenie zarząd.

wGorbersdorfiena Śląsku

W ózki dla ch o rych  
i rekonw alescentów

wóz^i do ąoruszanie reką dla inwalidów, oraz takich, którym nogi 
odmawiają posłuszeństwa — polecane przez powagi lekarskie. Do­

stawca cywilnych i c. k. wojsKowych szpitali, Sanatoryów i t. d

FakryCa Ł Bannata; KIM VI. Millergasse (|f.
Katalogi darmo i opłatnie.

Drukarnia „Głosu Narodu" w K-abowia ul. św. KrzyJUa I. 7.


